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NAJSPOKOJNIEJSZEGO SYL­
WESTRA wśród służb publicznych 
mieli łomżyńscy strażacy. W pierw­
szych dniach nowego roku było już 
jednak kilka interwencji m.in. w 
Łomży przy zdejmowaniu z drzewa 
kota. Nieźle wygląda także policyjny 
bilans świętowania: kilka włamań, 
powodujących niezbyt wielkie straty, 
żadnych incydentów w czasie za­
baw, nieliczne wypadki drogowe bez 
ofiar śmiertelnych, ale także przy­
padek zgwałcenia w Krasce koło 

Łomży. Znacznie bardziej zapraco­
wani byli lekarze pogotowia ratunko­
wego: 20 wyjazdów w noc sylwestrową 
w Łomży. Tylko w jednym przypadku 
lekarze musieli zająć się poszkodo­
wanym w wyniku zabaw z petardami. 
Już pięć minut po północy przyszedł 
na świat nowy mieszkaniec Łom-
ży. 

OD 2,2 MILIONA OD PARY w 
hotelu „Polonez" do O (zera) złotych 
na Starym Rynku \\' ł,omży koszto­
wały zabawy sylwestrowe w Łomży. 
Wstępne dane mówią o około 1,5 
tysiącu łomżynian witających Nowy 
Rok na balach zorganizowanych (re­
stauracje, zakłady pracy, szkoły). Na 
Starym Rynku o północy bawiło się 
około tysiąc osób. 
UKOŃCZONA ZOSTANIE W 

TYM ROKU BUDOWA SZPITALA 
w Łomży pod warunkiem, że budżet 
centralny, z którego na ten cel ma 
wpłynąć 60 miliardów (w budżecie 
wojewody jest także SO miliardów 
na inwestycje w służbie zdrowia) 
będzie zrealizowany, poinformował 
wojewoda na spotkaniu z dziennika­
ruuni. 

PREZENT OD FIRMY CEBO w 
postaci ekologicznego pieca c.o. do­
stal wicewojewoda Mieczysław BagiI1-
ski. Ur-utdzenie zostanie przekazane 
Szkole Podstawowej w Wąsoszu. 

UMOWA O ZARZĄDZIE ME­
NEDŻERSKIM DLA ZAi\1BROW­
SKICII ZAKŁADÓW Przemysłu Ba­
wełnianego „Zamtex" podpisana zo­
stała na początku stycznia między 
wojewodą a spółką „Lutecja Il" z 
Łodzi. Spółka jest już od dłuższego 
czasu partnerem „Zamtexu", pośred­
niczącym przy zakupach surowca i 
sprzedaży wyrobów. Zarząd mena­
dżerski jest pionierską, nawet na 
skalę kraju, próbą ratowania przed­
siębiorstwa, mającego kłopoty finan­
sowe. Po pierwszych spotkaniach z 
menadżerami załoga i dyrektor Ry­
szard Korolczuk ~kazują ostrożny 

opt)mizm. 
OD BARDZO DOBREJ (Zakłady 

Płyt Wiórowych w Grajewie) do złej 
(ZZPB „Zamtex" w Zambrowie) wa­
hają się oceny ubiegłego roku w 
pa11stwowych zakładach wojewódz-
twa. 

, 

NOWE PROPOZYCJE ZMIAN 
NAZW ŁOMŻYŃSKICH ULIC przy­
gotowała Komisja Oświaty i Kul­
tury Rady Miejskiej przy współ­
pracy TPZŁ. W większości mają 
to być powroty do historycznych 
nazw, znanych kiedyś w Łomży: np. 
Poprzeczna zamiast Bacławskiego, 
K1-Lywa zamiast Tońskiego, Stara 
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zamiast Janka Krasickiego, Zau­
łek Zambrowski zamiast Hanki Sa­
wickiej, Szeroka zamiast Związku 
Walki Młodych, Strażacka zamiast 
Zawadzkiego, Lipowa zamiast Jaku­
bowskiego, 3 Maja zamiast 1 Maja, 
por. Łagody zamiast Berlinga, Sza­
rych Szeregów zamiast Kazańskiej, 
Romana Dmowskiego zamiast Wal­
tera, mjr. Bruzdy zamiast Związku 
Patriotów Polskich, Przemysława za­
miast Gwardi.i Ludowej. Część Krzy­
wego Koła miałaby wrócić do nazwy 
Żydowska. 

STRAJK OKUPACYJNY rozpo­
częli 2 stycznia polscy handlowcy 
z targowiska „Manhattan" przy ul. 
Polowej w Łomży. Zgodnie z uchwałą 
Rady Miejskiej (podtrzymaną na se­
sji 29 grudnia) handel z tego placu 
ma być przeniesiony na targowi­
sko przy Waltera i Nowogrodzkiej. 
Strajkujący domagają się cofnięcia 

uchwały, a ponadto zbierają podpisy 
mieszkańców Łomży o odwołanie 

Rady. Handlarze ze Wschodu już od 
początku roku kierowani są przez 
Straż Miejską i policję na Nowo­
grodzką. 

KOMISARZ ŁZPB „NAREW' 
w Łomży, Józef Maciąga, od no­
wego roku wraca na, zawieszoną 

w momencie obejmowania tej funk­
cji, emeryturę. Wojewoda przedłużył 
działalność zarządu komisarycznego 
w „Narwi" jeszcze o trzy miesiące, a 
funkcja komisarza powierzona zosta­
nie najprawdopodobniej któremuś ze 
współpracowników Józefa Maciągi. 

Największe zaniepokojenie pracow­
ników i kierownictwa przedsiębior­

!:twa wywołuje brak odpowiedzi naj­
większego wierzyciela, Powszechnego 
Banku Kredytowego SA, w sprawie 
utworzenia spółki wierzycieli. Nie­
pewność się przeciąga, a przedsię­

biorstwu zaczyna brakować surowca 
i pieniędzy na jego zakup. 
WODOCIĄG I BUDYNEK WIE­

LOFUNKCYJNY (sklep, straż po­
żarna itp.) oddano do użytku w 
Olszynach w ostatnich dniach grud­
nia. Na uroczystości zaproszeni zo­
stali m.in. wojewoda, a także były 
proboszcz miejscowej parafii, ksiądz 
Kazimierz Chodźko, inicjator i „do­
bry duch" społecznie wykonanego 
przez mieszkańców przedsięwzięcia. 
PIĘCIOPROCENTOWĄ RE-

DUKCJĘ ZATRUDNIENIA w służ­
bie zdrowia województwa wymusza 
zbyt skąpy budżet tej dziedziny. 
Według wojewody zwolnienia nie po­
winny dotknąć lekarzy i pielęgniarek, 
a rac1..ej personel administracyjny. 
. PRZESZŁO 46 TYSIĘCY EME­

RYI'ÓW I RENCISTÓW rolników 
objęła akcja podwyższania świad­
czeń, prowad;iona w grudniu pr-Lez 
Kasy Rolniczego Ubezpieczenia Spo­
łecznego w Zambrowie. Miesięcznie 
oznacza to przeszło 8,1 miliarda 
i około 176 tysięcy średnio na 
osobę. 

PENSJONARIUSZE DOMU PO­
MOCY SPOŁECZNEJ W KOZA­
RZACH serdecznie dziękują Przed­
siębiorstwu Robót Inżynieryjnych 
Budownictwa Przemysłowego w Bia-

łymstoku za prezent w postaci or­
ganów Yamaha, bardzo potrzebnych 
przy stosowanej w ośrodku muzyko­
terapii. 

„SPOTKANIA CZWARTKOWE" 
z udziałem aktorów, piosenkar-zy, 
wykonawców kabaretowych organi­
zuje w tym roku Regionalny Ośrodek 
Kultury w Łomży wspólnie z hotelem 
„Polonez". Zapowiadany jest udział 
m.in. Adrianny Biedrzyńskiej, Kry­
styny Sienkiewicz, Jacka Fedorowi­
cza, Krzysztofa Kolbergera. Pierwsze 
spotkanie z udziałem Marka ~a­

jewskiego i Emiliana Kamińskiego 
odbędzie się 14 stycznia (godz. 
18.00) w sali restauracyjnej ho­
telu. 
NAJWIĘKSZY SUKCES W SWO­

JEJ HISTORII odniósł szachowy 
klub Maraton z Łomży w półfinałarh 
mistrzostw Polski dzieci i młodzieży 
zakol1czonych 2 stycznia w Leśnej 
Podlaskiej. Dwoje zawodników we­
szło do finałów MP w kategorii do 1 O 
lat: Małgorzata Soboci1tska i Kny­
sztof Jakubowski (uczniowie Szkoły 
Podstawowej nr 9 w Łomży). Blisko 
awansu byli także Agnieszka Oku­
lewicz z Grajewa oraz Magdalena 
Sobocińska i Wojciech Walewski z 
Maratonu. Awans do finału oznacza 
wejście do czołówki światowej, po­
nieważ, jak wskazują wyniki wielkich 
imprez w s1,achach dzieci i młodzieży, 
Polska jest potęgą. 
WRACAJĄ DO STOŁÓW PING­

PONGIŚCI pierwszoligowego SKTS­
-u Łomża. Pierwszy mecz rundy 
rewanżowej rozegrają na wyjeździe z 
Kormoranem Ostróda w najbliższy 
wtorek. Szczegółowy termina1-L spo­
tkań w Łomży podamy w najbliższym 
numerze. 

PRZEPRASZAMY 
Zapowiadany w świąteczn~ m 

numerLe tekst odezwy cyklu pu­
blicystycznego pt. „Dlaczego wie­
rzę, dlaczego wątpię, dlaczego 
odchodzę?", który miał się uka-
zać w numerze noworocznym. 
opublikujemy za tydzie1t. 
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dowi realiwwać jego poli~i:..----­
trzeba zmienić politykę, ~ . , . 
Powiedział minister fin a łomzynsk 11 
Osiatyński po decyzji ~· 01 powitaliś1; 
cach w „budżetówce" 1~iec Łomżyńs1 

proc. płac w produkcji; ~ niecodzienn 
rzał_ pł~ce w budżecie u~a w podtytuł 
poziomie 85 proc. . lkcja, gdyż b 
. , • .za „respektowaniemi dwa razy w t: 
13nsk1ego systemu wartości tki) W dawc 
nii i telewizji" głosowało !~ ki 'D Y K 
przeciw było 172, wstl'!JS • om , 
17. ,,Za nierespektowanitjomsk Two re 
się zwalniać z pracy",. Uldak.tor~m nac 
Stefan Niesiołowski (zqlewick1. 
powinno się karać z !Xlierwszy nu·me 
ruszania wartości chr~eśnie numer 
twierdzi ks. Adam Kleszo,vorocznym , 

• „Prezydent, mimo S11iicznościowy 
tunnych wypowiedzi, nie iiodzen iu inf• 
państwa prawa; żaden rzą e" ,~ad : 
- mimo licznych grzec~ 1 'k. 1 horc 
przeobraził Polski w kraj u s ~n ' 
pa rlament - mimo liczn ra Y w co 
bezmyślnego warcholstwa' estra. . 
przecież stabilizującą pa~espotow1 „G 
konstytucję«, podsumow,:esów i symp: 
rok Adam Michnik, re~ „ 
czelny „Gazety Wyborczej' 

• „W roku 1993 nie I 
się istotych zmian w s . 
uczyciełi", zapewniło 

„SEI 
V1 

Edukacji po rozmowach l_OMIE 
stawicielami Związku Naur 
Polskiego. ekst „Serce · 

• „Rozumiem, że 111!1gedii we wsi 
komuś nie pozwolić na . 
h . k N. h . , zanueszczo roni w rę u. iec więc 

, f\'bko zmieni prawo", numerze tyg 
1' 1.,7ydent. W ub. roktllchy ludzkie, 
•\ ' · poborowych podania:i pomocy. 

, ,tepczą złożyło 6,2 tys. 0 sprawy , 
• Na zakup 323 ha · 

i:-: lokali pozwoliło w • 
.:udzoziemcom Ministers 
Wewnętrznych; o 115 ha t------
'\J icrncy, o 24 ha - Szwedll„ 
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AS~WITAMY 
-------. I '' ~ pozwa1,,GONCA 
jego poli~-~--------' 

r k · ~~e~tyfię, ~a ~omżyńskim rynku pra-
lecyzji ~~· 01 powitaliśmy nowy tytuł: 
tówce" r~iec Łomżyński". Jest to .,ga­
odukcji; fl.I niecodzienna", jak zapo-
1dżecie utła w podtytule i wstępniaku 
·c. ikcja, gdyż będzie się uka­
ktowanie~; dwa razy w tygodniu (wtorki 
tu wartości\tki). Wydawcą „Gońca" jest 
tasowało 1 ki D K lt _ Dom 
. 72, wstriJS om • u uhry Ł. . 
Jektowanułowisk Tworczyc .w omzy~ 
pracy", °'dak.tor~m naczelnym AndrzeJ 
·wski (z~lewick1. , . 
:irać z !)lierwszy numer, kt?~ był Jed· 
ici chr~eśnie numerem swiąteczno­
.m Kleszcworocznym, zawiera m.in. 
t, mimo S11jicznościowy tekst o Bożym 
edzi, nie 710dzeniu informacje „ratu­
żaden rzą e", ,~ad ze Stanisławem 
c~ grzechulskim, horoskop na 19"93 
~LW~ • b • . 

1
. rady w co się u rac na 

llffiO ICZIJl 
trcholstwa'vestra. 
ującą pafu\espołowi „Gońca" życzy~ny 
·odsumowa:esów i sympatii czytełnikm\ . 
chnik, reir..--.,_...,.,_....,El!!I ___ ..,.„ 
Wyborczej' 
1993 nie 
iian w s . 
::wniło 

„SERCE 
w 

~zmowacht OMIENIACH'' 
•1ązku Nam~ 

ekst „Serce w płomieniach„ 
m, ~~ 11i:;igedii we wsi Koziki pod Kol -
iwohc na . 
_,. h . , zanueszczony w noworm·1.· 
~1ec więc . 
prawo", 1 numerze tygodnika, nywołal 
ub. roktllchy ludzkiej solidarności i 

h podaniafi pomocy. 
o 6,2 tys. 'o sprawy wkrótce powrii 
J 323 ha 
woliło w • 
Ministers 

TRZY PYTANIA DO ... 
AGNIESZKI SIEJDY I IWONY SUSZCZYŃSKIEJ, uczennic 111 

klasy LO im. Stefana Kardynała Wy~zyń~kieg? w ~o~tży. . . 
_ w Łomży byłyście inicjatorkanu zb1erama p1emędzy na dz1ec1 

chore na serce. Skąd zrodził się pomysł? - „ 

· _ Pietwsza na ten pomysł wpadła Iwona . . O akCJ• usłyszała 
w telewizyjQym programie Jerzego Owsi~ka . „Róbta co c~ceta:·· 
Zadzwoniła do mnie. Pomyślałyśmy sobie, , ze ak.urat z~łiza ~·~ 
okres dawania sobie mikołajkowych prezen~o~. Więc moze lep1CJ 
oędzie, jak te pieniądze przeznaczymy ~a .dz1ec1 chore? Następ~:go 
dnia z propozycją wystąpiłyśmy w klasie t ~zkole. C?~Jakatowah~my 
budynek. Pomysł chwycił. W szkole ~e~rałysmy 1 m1hon 700 tysięcy 
zł. Dorzuciłyśmy dwa dolary kanadyjskie, które przysłał nam kolega 

z Kanady. , ? 

_Wyszłyście z tym poza mury szkoły. Kto ~am pomagał: . 
_ Dyrektor LO Andrzej Bobrow podrzucił mysi zorgamzowama 

Koncertu „Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy". Z :,forsą" 
zebraną na „mi]cołajki'' poje~h~ły~my do. Jurka ~siaka,. głowneg~ 
organizatora. Przyjął nas radosme 1 .zac~ęF~ł: „Z~usc1~ ludzi, by w~tah 
od rosołu z kartoflami i pomogli dzieciakom . Nie zmuszałysmy, 
ale zachęcałyśmy. Włączyli się inni z naszej szkoły. Pietwsze ulotki 
wręczaliśmy na ulicy, rozdawaliśmy w skle~~ch lub zos~~wialiśmy za 
wycieraczkami samochodów. Potem po~taw1h.śmy w ~zescm. punkta~h 
miasta puszki. Nie stały puste. W sumie uzbierało się w mch prawic 
dwa miliony. W organizowanie koncertu bardzo włączył się Miejski 
Dom Kultury: całe nagłośnienie, kontakt z zespołami, plakaty. Sześć 
łomżyńskich zespołów i jeden z Marianowa występowali gratis, 
koleżanka z „Medyka" dała recital poezji śpiewanej. W sumie 
koncert w Łomży ttwał prawie sześć godzin. 

- I jakie efekty? Sie ma? 
- Frekwencja była znakomita. Starsi ludzie najczęściej wrzucali 

nieniądze i nie uczestniczyli w koncertach. Jakiś pan powiedział, że 
am ma zastawkę w sercu, kobieta w średnim wieku ópowiadała o 

,woirn chorym dziecku. Młodzi tańczyli przed sceną i cieszyli się 
1 .1zem z nami z każdej wpłaty. Chłopcy z „mechaniaka" przynieśli 600 
rysi<(cy zł, sklep „Niespodzianka" - 500 tys., Foto-Optyka - milion. 
W sumie uzbierało się tego 12 mln 600 tys. złotych, 21 dolarów, 
złoty łańcuszek i pierścionek. Jesteśmy szczęśliwe i wszystkim gorąco 
dziękujemy! Zresztą w Łomży akcja tTWa nadał, bo puszki na „Wielką 
Orkiestrę" stoją ciągle w sklepach: „Niespodzianka", „Foto-Optyka", 
„T01vi" (ul. Kazańska 2), w wypożyczalni video (ul. Kazańska 2), 
w pizzerii „Diavolo", klubie studenckim i naszym LO przy ulicy 
Sadowej 12. Zapraszamy. Sic ma! 

o 115ha tt,..~...;, .... __ _....,_, __ ..., __ ......!~---..----------------------------------------------------
a - Szwedr.„ d . . S I , . I raca 11a z1e;a. po erze11.1·two ;e, ----•f, się wokół .1wegu rząr/11 i .nvych 

~ sił przewodnich narod11. Dobit-
1 ~iadczq o tym ostat11ie masowe 

ci. Klasa robot11icw, p1ze1ywajqc 
r· jeszcze raz 11clmvod11ila swoją 

rócili do "onq mqdro.vć. Ona pienvsza zro­
,te' llOCJ ała, IV jaki to ge11ia/ny a przebiegły 
~ '!} • b, rzqcl chce wyprowadzić kraj z 
rek zAdaftm. 

lwdzi mia11oivicie o to, aby w Po/­
ty opublifYkorzystać tzw. „sy11clrom So111a-

J 

lak wiemy, poclstmvowymi atlltami 
argo11y111i tego jeszcze bied11ego, 
·rojącego 11 prog11 dobrobytu kraju, 
całkowita samowola mbrojo11ych 
' omz głód. Dzięki mądrej, da-
1•zrooz11ej polityce naszych przy-
1ów, wprowadzenie modelu soma­
ego w Polsce tt)•daje się coraz 
'e. 
rbivjo11e, grasujące bandy już 
r• Jest SWll.\'a, że stałe po<illO­
~ ce11 żywno.\:ci omz likwidacja 
rkcji przy pomoly strajków, ban­
IV i afe1; stw01:zy nadzieję również 
ód. A wla foie .1Jif!lnie11ie tych 
r podstawowych po.1·tulatów jest 
1/ciem poqjęcia i11tenvencji przez 
a a111e1ykr11iskie, które tell inter­

~:;z:::::;-::z:„1ina/fs1ycz11y obowiązek przejęły po 
~~~::::::j Cze1wo11ej. 
___ „J.„· gl1!Y nadzieję, że Ame1ykanie nie 

I sif podejrzliwi i pamietliwi i nie 

przypu11111ą sobie, iż 11 l'u(,1 ·e mar­
sze głodowe urganizvwww już kie<(vJ, 
jakby profilaktycznie, kieily głodu nie 
było. !})'t1wcja była p1zerież wówczas 
wpelnie odwrotna i manifestacje te 
miały na celu zapobieżenie intenvencji 
wojskowej, a nie jej .\p1-owukmw111ie. 

Mniej istotny111, lecz również waż-
11y111 czyn11ikiem 11111ożliwiajqcym pocl­
jljcie decyzji o brat11iej pomocy sil 
zbroj11ych USA jest to, al>y 11ie .1potkaly 
one żadnego OJJ()llt na terenie .'iwo-

ich dzialmi . . ' lme1ykanie 11ie l11bią się 
pchać :am, gdzie kto.v im może zrobić 
kuk11. Dlatego nie mogą liczyć na nich 
narody byłej J11goslawii, któ1yc/1 rządy 
prowadzą zgubną politykę zbrojenia się 
po zęby. 

Co i1111ego w Polsce. Likwida­
cja naszego p1zemyslu zbrojeniowego 
nie była zdarzeniem p1zwadkottym, 
lecz strategicznym działaniem IV)1J1ze­
dzajqcy111 p1zygotowujqcych niezbędny 
gnmt dla lądowania wojsk i11tenven­
cyjnyc/1. W tym kontek.frie reklamo­
wanie w po!.l'kiej telewizji nowego pol­
.\'kiego my.\:/iwca bombardującego jest 
czy11em wpel11ie nieodpowiedzialnym. 
Winnych należy 11atychmia.1·t postawić 
przed T111bwwłe111 Sta1111, a następnie, 

wraz z resztką jeszcze nie 11więzionych 
dyrektorów naszych fab1yk broni, pod­
dać 11iezwlvcz11ej eh-tradycji do USA. 
Podobnie oburzające i sp1:zeczne z 

pulskq racją stanu są głos) duma~a­

jqce się za/la111uwania .1padk11 reril1iej 
wmtoJci e111e1yt111~ czy też żądania 

dokm111ia11ia dzieci w szkołach . Nic 
tak bowiem nie po111sza .5wiato11•ej 
opinii p11blicz11ej, jak obrazy skmj-
11ie 1~)1c/111dzo11ej dziat1~)' i grzebiqrych 
w fo1iet11ikac/1 starców. Natomia.vt ze 
wszech miar pożyteczne jest rozpo­
wszecl111ia11ie pogłosek o zagrażajqcym 
Rzecz;1Jo.11JOlitej powrocie do władzy 

komunistów. Arg11111ent ten, aczkul-

wiek dla nas całkowicie abs11rdalny, 1w 
niezbyt rozgamiętyc:lz jankesów może 

działać mobiliZlljqcu. 
Lądowanie dzielnych mwine.v na 

plaży w Sopatach będzie na pewno 
nie mniej widowiskowe, aniżeli w Mu­
gacli.m1: Już same opiaty za prawo 
traw.mi.1ji telewizyjnych tego IV)'darze­
nia dadzą niemałe pieniądze. Nie jest 
to zresztą istotne. Bowiem, po bra­
w1tr01~)'11l opanowaniu p12ez piechotę 
morską przystani żaglówek i molo, 
popłyną niep1zenvaną rŹekq w glqb 
kraju tran.\porty z żyw110.\:cią, odzieżą 

i wszelkimi dobrami konsumpcyjnymi. 
Sko1iczą się wreszcie 11aJze kłopoty. 

Leżąc wygodnie 11a kcmapac/1, bę­

dziemy mogli zająć się wyłącznie 
rozpako1V)1waniem paczek. 

WIESŁAW 
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W piśmie świętym jest napisane, że 
potępieni zasiądą po lewicy Pana Boga, 
zaś błogosławieni po prawicy. Prawą ręką 
się żegnamy znakiem krzyza i prawą rękę 
podajemy na przywitanie. Lewe sprawy 
i lewizna mają jednoznacznie negatywny 
wydźwięk, zaś jak najlepsze skojarzenia 
łączą się z prawoś'cią. 

Konserwatywno-Liberalna Partia Unia 
Polityki Realnej jest partią prawicy. Za­
rejestrowana została w Warszawie w roku 
1990. Rodowód jej jest jednakowoż nieco 
starszy: bezpośredniej genezy należy szu­
kać w roku 1987, kiedy zawiązał się Ruch 
Polityki Realnej. Filarami tego7 były trzy . 
postacie: Mirosław Dzielski (dr filozofii 
z Krakowa - dziś już nieżyjący), Stefan 
Kisielewski (niestety takoż nieżyjący) oraz 
Janusz Korwin-Mikke. Postać obecnego 
lidera jest już dość znana (Kisiel był 
zawsze znany, ale nie wszystkie fakty z 
jego biografii były znane równie dobrze). 

Niestety, tak osoba Prezesa Rady Głów­
nej UPR jak i sama partia przedstawiane 
były w naszych mediach w skrzywionym 
zwierciadle, z dużą dozą ironii, z pewną 
pobłażliwością: oto nasz folklor polityczny 
- można tego posłuchać, ale nie należy 
traktować poważnie. ,.Przedstawiane były'', 
bo od jakiegoś czasu TV Geśli chodzi 
o oddziaływanie, to „główna potęga'') 
ograniczyła dawki politycmego folkloru. 
Czemu? 

Tak, jak Unia Polityki Realnej była 
(i jest sporadycznie) przedstawiana, tak 
w dużej mierze jest niestety odbierana 
1rzeba tu jednak oddać prawdzie fakt, 
że jest to pania wyjątkowa na naszej 
scenie politycznej. Ciekawe, że tak partie 
rządzące, jak i inne partie opozycyjne 
wspólnie zatykają usta p_rzesrawicielom 
UPR (łub sobil' vsz-;), kiedy ci mówią 
o konieczności ::>g!...._,: _zc·11ia w no\· i:j 
Konstytucji lićzby posłów i senatorów .ub 
o wprowadzeniu zakazu łljLZenia godności 
posła i członka rządu . 

Wyjątkowość programu UPR jest jed­
nak znacznie g.łębsza. Calkowite jego 
zaakceptowanie v;ymaga od nas swoistej 
rewolucji umysłowej. Przez cale życie 
naszych dzisiejszych pokoleń odbywała 
się konsekwentna ewolucja w kierunku 
Ś\\ tatowego socjalizmu. „!nspiracją~ był 

OC7)Wiście komunizm w Rosji i satelitach. 
Człowiek jest z natury leniwy i lubi wy­
gody, więc jeśli Marks proponował system 
hardziej doskonaly, gdzie ,.każdemu wg 
putrteb '', to każdy by hcial, by tak 
mog.ło być w istocie. Władze większo~i 
krajów musiały dopuszczać do ewolucji w 
kierunku socjalizmu, aby nie dopuścić do 
rewolucji, jak to było w Rosj i (czy we 
Francji). 

Podobno komunizm upadł. Czy to 
znaczy, że wracamy do punktu wyjścia? 
Ano p. dr Dugaj i p M.alachowski. któ­
rzy walczyli z komunizmem (?) walczą 

teraz o socjalizm (wolnmynkową ,.go po­
darkę społeczną" - kapitalizm „z ludzką 
twarzą~). W naszych umysłach Z.1.li:~iy 
się pewne przyzwyczajenia, które bardzo 
trudno przezwyciężyć . 

Unia Polityki Realnej jest partią, która 
stawia na przełamanie tej świadomośc i. 
Na wolność jednostki i idącą za tym 
odpowiedzialność jednostki za siebie. Unia 
Polityki Realnej stawia na ograniczenie 
roli państwa do niezbędnego minimum. 

Unia Polityki Realnej chce, by każdy 
mógł pracować na samochód dla siebie, 
a nie na tramwaj dla wszystkich. Państwo 
daje nam tramwaje, a my wolimy jeździć 
samochodami. Prawdę powiedziawszy, to 
państwo nie powinno nam dawać i tram­
wajów. A to dlatego, że żeby je dać, 

to najpierw państwo musi coś (pieniądze) 
zabrać. W warunkach wolnej konkurencji 
zadbają o nas o wiele lepiej prywami 
przewoźnicy . Państwo powinno dawać po­
czucie bezpieczeństwa, tak zewnętrznego 
jak i wewnętrznego. I to wszystko. Niby 
oczywiste - nieprawdaż? 

Szczegółami zajmiemy i<; przy okazji. 
Wojciech Pict rzak 

UPR Koło w Łomży 
(W rubryce „Z prawa na lewo" b zplnt­

nie zamieszczamy wsz.dkie malerial) partii 
politycznych oraz organizacji spol~zn~dt 
i zawodo~'Ych. Jedyne ograniczenie: tt>l...'!t 
nie powinien przekraczać pólto~j \lmn~ 
maszynopisu. l 
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NAJSPOKOJNIEJSZEGO SYL­
WESTRA wśród służb publicznych 
mieli łomżyńscy strażacy. W pierw­
szych dniach nowego roku było już 
jednak kilka interwencji m.in. w 
Łomży przy zdejmowaniu z drzewa 
kota. Nieźle wygląda także policyjny 
bilans świętowania: kilka włamań, 
powodujących niezbyt wielkie straty, 
żadnych incydentów w czasie za­
baw, nieliczne wypadki drogowe bez 
ofiar śmiertelnych, ale także przy­
padek zgwałcenia w Krasce koło 

Łomży. Znacznie bardziej zapraco­
wani byli lekarLe pogotowia ratunko­
wego: 20 wyjazdów w noc sylwestrową 
w Łomży. Tylko w jednym pnypadku 
lekarze musieli zająć się poszkodo­
wanym w wyniku zabaw z petardami. 
Już pięć minut po północy przyszedł 
na świat nowy mieszkaniec Łom-
ży. 

OD 2,2 MILIONA OD PARY w 
hotelu „Polonez" do O (zera) złotych 
na Starym Rynku w ł.omży koszto­
wały zabawy sylwestrowe w Łomży. 
Wstępne dane mówią o około 1,S 
tysiącu łomżynian witających Nowy 
Rok na balach zorganizowanych (re­
stauracje, zakłady pracy, szkoły). Na 
Starym Rynku o północy bawiło się 
około tysiąc osób. 
UKOŃCZONA ZOSTANIE W 

TYM ROKU BUDOWA SZPITALA 
w Łomży pod warunkiem, że budżet 
centralny, z którego na ten cel ma 
wpłynąć 60 miliardów (w budżecie 
wojewody jest także SO miliardów 
na inwestycje w służbie zdrowia) 
będzie zrealizowany, poinformował 

wojewoda na spotkaniu z dziennika­
rzami. 

PREZENT OD FIRMY CEBO w 
postaci ekologicznego pieca c.o. do­
stał wicewojewoda Mieczysław Bagiń­
ski. U1"'lądzenie zostanie przekazane 
Szkole Podstawowej w Wąsoszu. 

UMOWA O ZARZĄDZIE ME­
NEDŻERSKJM DLA ZAMBROW­
SKICII ZAKŁADÓW Przemysłu Ba­
wełnianego „Zamtex" podpisana zo­
stała na początku stycznia między 
wojewodą a spółką „Lutecja Il" z 
Łodzi. Spółka jest już od dłuższego 
czasu partnerem „Zamtexu", pośred­
niczącym przy zakupach surowca i 
sprzedaży wyrobów. Zarząd mena­
dżerski jest pionierską, nawet na 
skalę kraju, próbą ratowania przed­
siębiorstwa, mającego kłopoty finan­
sowe. Po pierwszych spotkaniach z 
menadżerami załoga i dyrektor Ry­
szard Korolczuk ~kazują ostrożny 
opt)mizm. 

OD BARDZO DOBREJ (Zakłady 
Płyt Wiórowych w Grajewie) do złej 
(ZZPB „Zamtex" w Zambrowie) wa­
hają się oceny ubiegłego roku w 
państwowych zakładach wojewódz~ 

twa. 
NOWE PROPOZYCJE ZMIAN 

NAZW ŁOMŻYŃSKICH ULIC przy­
gotowała Komisja Oświaty i Kul­
tury Rady Miejskiej przy współ­
pracy TPZŁ. W większości mają 
to być powroty do historycznych 
nazw, znanych kiedyś w Łomży: np. 
Poprzeczna zamiast Bacławskiego, 
KrLywa zamiast To11skiego, Stara 

~ KONTAłOV 

zamiast Janka Krasickiego, Zau­
łek Zambrowski zamiast Hanki Sa­
wickiej, Szeroka zamiast Związku 
Walki Młodych, Strażacka zamiast 
Zawadzkiego, Lipowa zamiast Jaku­
bowskiego, 3 Maja zamiast 1 Maja, 
por. Łagody zamiast Berlinga, Sza­
rych Szeregów zamiast Kazańskiej, 
Romana Dmowskiego zamiast Wal­
tera, ntjr. Bruzdy zamiast Związku 
Patriotów Polskich, Przemysława za­
miast Gwardi_i Ludowej. Część Krzy­
wego Koła miałaby wrócić do nazwy 
Żydowska. 

STRAJK OKUPACYJNY rozpo­
częli 2 stycznia polscy handlowcy 
z targowiska „Manhattan" przy ul. 
Polowej w Łomży. Zgodnie z uchwałą 
Rady Miejskiej (podtrzymaną na se­
sji 29 grudnia) handel z tego placu 
ma być przeniesiony na targowi­
sko przy Waltera i Nowogrodzkiej. 
Strajkujący domagają się cofnięcia 
uchwały, a ponadto zbierają podpisy 
mieszkańców Łomży o odwołanie 

Rady. Handlarze ze Wschodu już od 
początku roku kierowani są przez 
Straż Miejską i policję na Nowo­
grodzką. 

KOMISARZ ŁZPB „NAREW' 
w Łomży, Józef Maciąga, od no­
wego roku wraca na, zawieszoną 

w momencie obejmowania tej funk­
cji, emeryturę. Wojewoda przedłużył 
działalność zarządu komisarycznego 
w „Na1wi" jeszcze o trzy miesiące, a 
funkcja komisarza powierzona zosta­
nie najprawdopodobniej któremuś ze 
współpracowników Józefa Maciągi. 
Największe zaniepokojenie pracow­
ników i kierownictwa przedsiębior­

r twa wywołuje brak odpowiedzi naj­
większego wierzyciela, Powszechnego 
Banku Kredytowego SA, w sprawie 
utworzenia spółki wierzycieli. Nie­
pewność się przeciąga, a przedsię­

biorstwu zaczyna brakować surowca 
i pieniędzy na jego zakup. 
WODOCIĄG I BUDYNEK WIE­

LOFUNKCYJNY (sklep, straż po­
żarna itp.) oddano do użytku w 
Olszynach w ostatnich dniach grud­
nia. Na uroczystości zaproszeni zo­
stali m.in. wojewoda, a także były 
proboszcz miejscowej parafii, ksiądz 
Kazimierz Chodźko, inicjator i „do­
bry duch" społecznie wykonanego 
przez mieszka1iców przedsięwzięcia. 
PIĘCIOPROCENTOWĄ RE-

DUKCJĘ ZATRUDNIENIA w służ­
bie zdrowia województwa wymusza 
zbyt skąpy budżet tej dziedziny. 
Według wojewody zwolnienia nie po­
winny dotknąć lekarzy i pielęgniarek, 
a raczej personel administracyjny. 
. PRZESZŁO 46 TYSIĘCY EME­

R'Y.fÓW I RENCISTÓW rolników 
objęła akcja podwyższania świad­
cze1i, prowadzona w grudniu przez 
Kasy Rolniczego Ubezpieczenia Spo­
łecznego w Zambrowie. Miesięcznie 
oznacza to przeszło 8.1 miliarda 
i około 176 tysięcy średnio na 
osobę. 

PENSJONARIUSZE DOMU PO­
MOCY SPOŁECZNEJ W KOZA­
RZACH serdecznie dziękują Przed­
siębiorstwu Robót Inżynieryjnych 
Budownictwa Przemysłowego w Bia-

łymstoku za prezent w postaci or­
ganów Yamaha, bardzo potrzebn)ch 
przy stosowanej w ośrodku muzyko­
terapii. 

„SPOTKANIA CZWARTKOWE" 
z udziałem aktorów, piosenkarzy, 
wykonawców kabaretowych organi­
zuje w tym roku Regionalny Ośrodek 
Kultury w Łomży wspólnie z hotelem 
„Polonez". Zapowiadany jest udział 
m.in. Adrianny Biedrzy1iskiej, Kry­
styny Sienkiewicz, Jacka Fedorowi­
cza, Krzysztofa Kolbergera. Pierwsze 
spotkanie z udziałem Marka Ma­
jewskiego i Emiliana Kamińskiego 
odbędzie się 14 stycznia (godz. 
18.00) w sali restauracyjnej ho­
telu. 
NAJWIĘKSZY SUKCES W SWO­

JEJ HISTORII odniósł szachowy 
klub Marnton z Łomży w półfinaład1 
mistrzostw Polski dzieci i młodzieży 
zakończonych 2 stycznia w Leśnej 
Podlaskiej. Dwoje zawodników we­
szło do finałów MP w kategorii do t O 
lat: Małgorzata Sobocińska i Kay­
sztof Jakubowski (uczniowie Szkoły 
Podstawowej nr 9 w Łomży). Blil>ko 
awansu byli także Agnieszka Oku­
lewic-.t z Grajewa oraz Magdalena 
Sobocińska i Wojciech Walewski z 
Maratonu. Awans do finału oznacza 
wejście do czołówki światowej, po­
nieważ, jak wskazują wyniki wielkich 
imprez w s1.achach dzieci i młodzieży, 
Polska jest potęgą. 
WRACAJĄ DO STOŁÓW PING­

PONGIŚCI pierwszoligowego SKTS­
-u Łomża. Pie1wszy mecz rundy 
rewanżowej rozegrają na wyjeździe z 
Kormoranem Ostróda w najbliżsry 
wtorek. Szczegółowy terminarz spo­
tkań w Łomży podamy w najbliżsrym 
numerze. 

PRZEPRASZAMY 
Zapowiadany w świąteczn~ m 

numerLe tekst odezwy cyklu pu­
blicystycznego pt. „Dlaczego wie­
rzę, dlaczego wątpię, dlaczego 
odchodzę?", który miał się uka-
zać w numerze noworocznym. 
opublikujemy za tydzie11. 
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b ło 172 ws :ki Dom Kultury -: D~m 
Y ' k • k l1 ' h w Łomzv nierespektowa >WIS worczyc · ·. ~ 

,iać z pracy", ttktorem naczelnym AndrzeJ 

liesiołowski (~wicki. , . 
się karać z vrwszy numer, ktory był Jed­
wartości chr~śnie numerem świąteczno­

<S. Adam Kles1.Qrocznym, zawiera m.in. 
~zydent, mimo znościowy tekst o Bożym 
vypowi~dzi, nie!Jzeniu, informacje „ratu­
:>r~wa; zaden ~", wywiad ze Stanisławem 

licznych gr~skim horoskop na 19'93 
~ił Polski w kil' ' • , 

. 1. rady w co się ubrac na t - mimo tCll. 
ego warcholsimstra. 
stabilizującą paf!POłowi „Gońca" życzymy 
:ję«, podsumoJSÓw i s~·mpatii czyte łnil.Jm . 
m Michnik, r~ ______ .....,.,......, __ ,.... 

iazety Wyborcze 
roku 1993 nie 

ich zmian w 
', zapewniło N 

„SERCE 
w 

P.O r~zmowad OMIENIACH" 
1mi Związku N~ 
'· lSt „Serce w płomieniach „ 
>zumiem, że edii we wsi Koziki pod Kol -
1ie pozwolić ru • 

k N. h . zanueszczony w noworot·1.-
rę u. iec w1~ . 
:mieni prawo",mmerze tygodmka, wywołał 
t. W ub. r hy ludzkiej solidarności i 
)[owych podan pomocy. 
, złożyło 6,2 tys. sprawy wkrótce powró 

zakup 323 i 

TRZY PYTANIA DO ... 
AGNIESZKI SIEJDY I IWONY SUSZCZYŃSKIEJ, uczennic 111 

klasy LO im. Stefana Kardynała Wyszyńskieg? w ~~tży. 
- W Łomży byłyście inicjatorkami zbierama p1emędzy na dzieci 

chore na serce. Skąd zrodził się pomysł? .. 
· - Pietwsza na ten pomysł wpadła Iwona. .O akq1 usłyszała 

w telewizyjQym programie Jerzego Owsiaka „Róbta co c~ceta:·· 
Zadzwoniła do mnie. Pomyślałyśmy sobie, że ak.urat z~liza ~·~ 
okres dawania sobie mikołajkowych prezentów. Więc moze lepteJ 
oędzie, jak te pieniądze przeznaczymy na _dzieci chore? Następ~;go 
dnia z· propozycją wystąpiłyśmy w klasie 1 szkole. <?plakatowah~my 
budynek. Pomysł chwycił. W szkole zebrałyśmy 1 m1hon 700 tysięcy 
zł. Dorzuciłyśmy dwa dolary kanadyjskie, które przysłał nam kolega 
z Kanady. , 

- Wyszłyście z tym poza mury szkoły. Kto ~am pomagał? . 
- Dyrektor LO Andrzej Bobrow podrzucił mysi zorgamzowama 

Koncertu „Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomo<1"'. Z „forsą" 
zebraną na „mi)cołajki" pojechałyśmy do. Jurka ~siaka,. główneg~ 
organizatora. Przyjął nas radośnie i.zac~ę~~ł: „Z~usc1~ ludzi, by w~tah 
od rosołu z kartoflami i pomogh dz1ec1akom . Nie zmuszałysmy, 
ale zachęcałyśmy. Włączyli się inni z naszej szkoły. Pierw~z~ - ulotki 
wręczaliśmy na ulicy, rozdawaliśmy w sklepach lub zostaw1ahsmy za 
wycieraczkami samochodów. Potem po~tawił~my w ~ześciu_ punkta~h 
miasta puszki. Nie stały puste. W sumie uzbierało s1ę w m~h p~a~· ~ 
dwa miliony. W organizowanie koncertu bardzo włączył się M1ejsk1 
Dom Kultmy: całe nagłośnienie, kontakt z zespołami, plakao/. Sze~ć 
łomżyńskich zespołów i jeden z Marianowa występowali gratts, 
koleżanka z „Medyka" dała recital poezji śpiewanej . W sumie 
koncert w Łomży trwał prawie sześć godzin. 

- I jakie efekty? Sie ma? 
- Frekwencja była znakomita. Starsi ludzie najczęściej wrzucali 

pieniądze i nie uczestniczyli w koncertach. Jakiś pan powiedział, że 
,am ma zastawkę w sercu , kobieta w średnim wieku ópowiadała o 
,woim chorym dziecku. Młodzi tańczyli przed sceną i cieszyli się 
1 .1zem z nami z każdej wpłaty. Chłopcy z „mechaniaka" przynieśli 600 
tysic;cy zł, sklep „Niespodzianka" - 500 tys., Foto-Optyka - milion. 
W sumie uzbierało się tego 12 mln 600 tys. złotych, 21 dolarów, 
złoty łańcuszek i pierścionek. Jesteśmy szczęśliwe i wszystkim gorąco 
dziękujemy! Zresztą w Łomży akcja trwa nadal, bo puszki na „Wielką 
Orkiestrę" stoją ciągle w sklepach: „Niespodzianka", „Foto-Optyka", 
„To1vi" (ul. Kazańska 2), w wypożyczalni video (ul. Kazańska 2), 
w pizzerii „Diavolo", klubie studenckim naszym LO przy ulicy 
Sadowej 12. Zapraszamy. Sic ma! i pozwoliło i 
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1ca 1wt z1e;a. po l'<zenstwo ;e, -
-----•się wokół swego rządu i swych 

sił przewodnich narodu. Dobit­
iQJc;J ~adczą u tym o.1·ta111ie masowe 
9:ł:!J ~ Klasa robotnicza, p1ze1ywajqc 

je.fzcze raz lllfmvod11ila swoją 
eh wrócili d ną mqdro.~ć. 011a pienl'sza zro­

„ • t • nocy'· W jaki Io ge11ia/11y a p1zebieg/y 
ę swtę ej . rzq(/ chce WJ11ro1vadzić kraj z 
ę: Jurek i Ad. 

1dzi mia11oivicie u ro, aby w Pol­
/, który opub!'wrzystać tzw. „.1yndrom Soma-

•wiemy, pod.1·1mvowy111i a111wmi 
,owymi tego jeszcze biednegu, 
"qcego 11 progu dobrobytu kmju, 
łkowita .m111owola uzbrojonych 
raz głód. Dzięki 111qdrej, da­
vcznej polityce naszych przy­
v, 'l!.prowadze11ie modelu so111a­
> w Polsce 1.,,ydaje się CO/'(/! 

vjo11e, grasujące bandy już 
Jest szansa, że stałe podno­
cen żywności oraz likwidacja 
:ji p1zy po111ocy strajków, ban­
. afe1; stw01zy nadzieję również 
l. A w/a.foie .\Jif!/nienie tyc/1 
p0Ćlstmvo1.,,)'Cl1 postulatów jest 
iem po<ijęcia i111c11vencji przez 
ame1yka1iskic, które ten inter­

~~~=::;:z::::::;z'11/istycwy obowiązek p1zejęly po 

~~f::;~ć-'.i r:zerwonej. 
_____ „J„. 1y nadzieję, że A111e1ykanie nie 

ię podejrzliwi i pamiętliwi i 11ie 

Jll7)'/J011111ą sohie, iż 11 l'of\l'e mar­
sze glodo1ve orga11izuwano już kie<~v.\", 
jakby profilaktycznie, kiedy głodu nie 
było. Sytuacja była p12ecież wówczas 
zupełnie odwrotna i 111a11ifestacje te 
miały na celu zapobieżenie i11te11vemji 
wojskowej, a nie jej .\prowokowanie. 

lvf11iej istotnym, lecz również waż-
11y111 czy1111ikie111 111110żli1viajqcy111 pod­
jęcie decyzji o bratniej pomocy sil 
zbrojnych USA jest tu, aby 11ie .1purkaly 
one żad11ego Op!J111 na tere11ie swo-

ich dziala1i. --111ze1yk<mie nie lubią się 
pchać tam, gdzie kto.\" im może zrobić 
kuku. Dlatego nie mogq liczyć 11a 11ich 
narody byłej Jugosławii, któ1yc/1 rzqdy 
prowadzą zgubnq politykę zbrojenia się 
po zęby. 

Co innego w Polsce. Likwida­
cja naszego p1zemys/11 zbrojeniowego 
nie była zd{//zeniem p1z)1/(/dkov.ym, 
lecz .1·1mregicznym działaniem IV)1J1ze­
dzający111 p1zygotowujqcych niezbędny 
gnmt dla lądowania wojsk intenven­
cyjnych. W tym kontek.fric reklamo­
wanie w polskiej telewizji nowego pol­
.\kiego my.(/iwca bombardującego jest 
czynem zupełnie nieodpm.,,•iedzialnym. 
Winnych należy 11atyc/1min.1·t postawić 
przed T111bwwlem Swnu, a 1w.\'/ępnie, 
wraz z resztką je.\·zcze nie uwięzionych 
dyrektorów naszych fab1yk bmni, pod­
dać niezwłocznej ekstradycji do USA . 
Podobnie ob11rzajqce i .\p1zeczne z 

pulskq racjq stanu są glmy dumat;a­
jące się za/wmowania .1padk11 rea/1iej 
1w1110.ki e111e1yt111; czy też żądania 

doka1111ia11ia dzieci w szkolac/1. Nic 
tak bowiem nie po111sza .<:wiato1w•j 
opinii publicznej, jak obrazy .1kmj­
nie V.)IC/wdzonej dzia11··)' i g1zebiqcyc/1 
w .\:111ietnikac/1 starców. Natomiast ze 
1i•szech miar pożyteczne jest rozpo­
wszec/111i<mie pogłosek o zagrażającym 
RzeczypD.lpolitej powrocie do wladzy 
ko1111111i.i;tów. Argument ten, aczkol-

wiek dla na.\· całkowicie absurdalny, 1w 
niezbyt rozgamię~vch janke.\·ów może 
działać mobiliwjqco. 

Lądowanie dzielnych mwine.f 11a 
plaży w Sopatach będzie na pewno 
nie mniej widowiskowi!, aniżeli w Mo­
gacli.w1: Jui same opiaty za prawo 
//'(/m,misji telewizyjnych tego •V)•darze­
nia dadzą niemałe pieniądze. Nie jest 
to zresztą istotne. Bowiem, po bra­
w11r01i)•111 opanowaniu p12ez piechotę 

morską przystani żaglówek i molo, 
popłyną niep12e11vanq rŹeką w glqb 
kraju tramporty z żywno.\'cią, odzieżą 
i wszelkimi dobrami ko11.1w11pcyjny111i. 
Sko1iczq się wreszcie nasze kłopoty. 
Leżqc wygodnie na kanapach. bę­

dziemy mogli zająć się wyłącznie 
rozpakowywaniem paczek. 

WIESŁAW 
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W piśmie świętym jest napisane, że 
potępieni zasiądą po lewicy Pana Boga, 
zaś błogosławieni po prawicy. Prawą ręką 
się żegnamy znakiem krzyza i prawą rękę 
podajemy na pnywitanie. Lewe sprawy 
i lewizna mają jednoznac711ie ne~a~y 
wydźwięk, zaś jak najlepsze skoJanema 
łączą się z prawością. 

Konserwatywno-Liberalna Partia Unia 
Polityki Realnej jest partią prawicy. Za­
rejestrowana została w Warszawie w ~oku 
1990. Rodowód jej jest jednakowoż nieco 
starszy: bezpośredniej genezy należy szu­
kać w roku 1987, kiedy zawiązał sią Ruch 
Polityki Realnej. Filarami tegoż były trzy . 
postacie: Mirosław Dzielski (dr filozofii 
z Krakowa - dziś już nieżyjący), Stefan 
Kisielewski (niestety takoż nieżyjący) oraz 
Janusz Korwin-Mikke. Postać obecnego 
lidera jest już dość znana (Kisiel był 

zawsze znany, ale nie wszystkie fakty z 
jego biografii były znane równie dobrze). 

Niestety, tak osoba Prezesa Rady Głów­
nej UPR jak i sarna partia przedstawiane 
były w naszych mediach w skrzywionym 
zwierciadle, z dużą dozą ironii, z pewną 
pobłażliwością: oto nasz folklor polityczny 
- można tego posłuchać, ale nie należy 
traktować poważnie. ,.Przedstawiane były"', 
bo od jakiegoś czasu TV (jeśl i chodzi 
o oddziaływanie, to „główna potęga·') 
ograniczyła dawki politycznego folkloru. 
Czemu? 

Tak, jak Unia Polityki Realnej była 
(i jest sporadycznie) przeustawiana, tak 
w dużej mierze jest niestety odbierana 
1i'zeba tU jednak oddać prawdzie fakt, 
że jest to partia wyjątkowa na naszej 
scenie politycznej . Ciekawe, że tak partie 
rządzące, jak i inne partie opozycyjne 
wspólnie zatykają usta przesrawicielom 
UPR (lub sobie usz-1), kiedy ci mówią 
o konieczności .)gr.,:-i' _ze nia w no\· 0j 
Konstytucji liczby posłów i senatorów !ub 
o wprowadzeniu z.1kazu łączenia godności 
posła i członka rządu . 

Wyjątkowość programu UPR jest jed­
nak znacznie głąbsza. Całkowite jego 
zaakceptowanie wymaga od nas swoistej 
rew.olucji umysłowej. Przez cale życie 
naszych dzisiejszych pokoleil odbywała 
si<: konsekwentna ewolucja w kierunku 
Ś\\ 1atowego socjalizmu. „!nspi.racją"' był 
OC7)wiście komunizm w Rosji i satelitach. 
Człowiek jest z natury leniwy i lubi wy­
gody, więc jeśli Marks proponował system 
hardziej doskonały, gdzie „każdemu wg 
putrteb"', to każdy by chciał, by tak 
mogło być w istocie. Władze większoki 
krajów musiały dopuszczać do ewolucji w 
kierunku socjalizmu, aby nie dopuścić do 
rewolucji, jak to było w Rosji (czy we 
Francji). 

Podobno komunizm upadł. Czy to 
znaczy, że wracamy do punktu wyjścia? 
Ano p. dr Dugaj i p Małaci1owski, któ­
rzy walczyli z komunizmem (?) walczą 
teraz o socjalizm (wolnorynkową „gospo­
darkę społeczną" - kapitalizm „z ludzką 
twarzą"'). W naszych umysłach z:tlt;~Jy 
się pewne przyzwyczajenia, które bardzo 
trudno przezwyciężyć. 

Unia Polityki Realnej jest partią, która 
stawia na przełamanie tej świadomości. 
Na wolność jednostki i idącą za tym 
odpowiedzialność jednostki za siebie. Unia 
Polityki Realnej stawia na ograniczenie 
roli państwa do niezbędnego minimum. 

Unia Polityki Realnej chce, by każdy 
mógł pracować na samochód dla siebie, 
a nie na tramwaj dla wszystkich. Państwo 
daje nam tramwaje, a my wolimy jeździć 
samochodami. Prawdę powiedziawszy, to 
państwo nie powinno nam dawać i tram­
wajów. A to dlatego, że żeby je dać, 
to najpierw państwo musi coś (pieniądze) 
zabrać. W warunkach wolnej konkurencji 
zadbają o nas o wiele lepiej prywatni 
przewoźnicy. Państwo powinno dawać po­
czucie bezpieczeństwa, tak zewnętrznego 
jak i wewnętrznego. I to wszystko. Niby 
oczywiste - nieprawdaż? 

Szczegółami zajmiemy sic; przy okazji. 
Wojciech Pietrzak 

UPR Koło w Łomży 
<W rubryce „Z prawa na lewo" bezpłat­

nie zamieszczamy wszelkie materiały partii 
politycznych oraz organizacji społecznych 
i zawodowych. Jedyne ograniczenie: tekst 
nie powinien przekraczać półtorej strom· 
maszynopisu.) · 
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W
yjazd i pobyt w Niem· 
czech pamiętam tak, 
jakby to się stało 

wczoraj - mówi Anna T. i wy­
ciera zaczerwienione oczy otwartą 

dłonią. Miała wtedy osiemnaście lat. 
Wraz z rodzicami i ośmiorgiem ro­
dzeństwa mieszkali w Wiźnie. Ona 
pracowała już w miejscowej biblio· 
tece, starszy brat był nauczycielem. 
Wcześniej rodzina uciekała · pl'zed 
żandarmerią niemiecką aż osiem 
razy. Ukrywali się u sołtysa Ma· 
linowskiego w Kossakach. Jednak 
urzędowe pismo niemieckie zastało 
ich w domu. Było to wezwanie dla sio­
stry Apolonii: 27 października 1941 
r. o godzinie 9.00 miała zgłosić się 
na posterunku żandarmerii, by wy· 
jechać na sześciotygodniowe wykopki 
do Prus Wschodnidi. Na wezwa­
niu było ostr.teżenie, że jeśli się nie 
zgłosi, wówczas cała rodzina zostanie 
wywieziona do obozu karnego w głąb 
Niemiec. 

Płakali wszyscy. Anna, mimo peł­
noletni9ści, wyglądała jak jedenasto­
letnia dziewczynka. Pomyślała wtedy, 
że może 'ze względu na jej wątłą 

posturę Niemcy nie 7,abiorą jej do 
pracy. Ofiarowała siebie za siostrę. 

Gdy żandarm przyszedł po Apolonię, 
Anna pożegnała się z rodziną. 

Z Wizny cała grupa młodych ludzi 
pojechała do Łomży, a następnie do 
Warszawy. W stolicy „wycieczka" je­
szcze bardziej się powiększyła. Wszy­
scy jechali do Oświęcimia. 

Aima jest pewna, że byli pr1,e­
znaczeni do krematorium. Pamięta, 

jak wszystkie stały nago w wielkiej 
łaźni. I wtedy stał się cud. Akurat 
do Oświęcimia pnyszedł jakiś pilny 
telefonogram, że młodzi i silni po· 
trzebni są do zako11czenia pilnych 
prac polowych w Niemczech. Byli 
,,świeżym" transportem. Do łaźni 

wpadł jakiś uzbrojony i.ołnierz. Naj­
pierw szeptał coś koledze, pokazywał, 
a potem oddano im ubrania i kazano 
się śpieszyć. Znów podróżowali cały 
tydzie11. Czwartego listopada dotarli 
do Hanoweru. 

Cały transport stanął w wielkim 
szklanym holu. Raue1-zy prtecha­
dzali się of>ok Polaków i wybierali 
sobie towar, niewolników do pracy. 
Największe powodzenie mieli najsil­
niejsi, najlepiej zbudowani. Szybko 
znaleźli „nabywców". Na koniec z 
transportu została około pięćdziesię­
cioosobowa grupa najsłabszego „to­
waru". Była w niej Anna„ W ko11cu 
wybrała ją młoda Niemka, Mimi 
Lahma nn. Razem pojechały do ich 
wielkiego gospodarstwa. Stara bau­
erka na jej widok zaczęła głośno 

na17,ekać na córkę: „Kogoś ty przy­
wiozła, to dziecko" . Mimi tłumaczyła, 
że ,,to dziecko" było najzdrowsze z 
:~eh, którzy pozostali. 

!'lastępnego dnia Anna, razem 
z innymi, kopała kartone. Jeszcze 
wtedy sądziła, że będzie tam pra­
cowała sześć ~godni. Jej pobyt w 
Niemczech przedłużył się do czterech 
lat W tym czasie wykonywała różne 
prace polowe, pomagała w oborze, 
w obejściu, a także zajmowała się 

male11kim dzieckiem, które przy niej 
się urodziło. . 

Tęskniła do domu. Czasami tak, 
że ł7.,a łzę wytrącała. Bauerka wtedy 
denerwowała się: „Czego płaczesz, 

przecież chciałaś tu przyjechać". 

Gdy Anna poka7..ała jej wezwanie, 
zobaczyła zaskoczenie. Do tej pory 
.Niemka myślała, że wszyscy Polacy 
na roboty przyjechali dobrowolnie. 

Pod koniec wojny Niemcy zbierali 
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polskich Fobo~ników przymuso~ch. 
Najpierw zgromadzili ich w obozie w 
Lehrte, 'potem w Burgdorfie, na ko· 
niec w V.aliniI10stel. Stamtąd Anglicy 
zorganizowali transport do Polski. 

P 
rawie pół wieku później Funda­
cja „Polsko-Niemieckie Pojed· 
nanie" wyceniła Anny pracę, 

młodość, krzywdy, poniżenie, cztero· 
letnie. rozstanie z rodziną na osiem 
milionów! 

- Odłożyłam te pieniądze na 
ostatnią godzinę, choć już wiem, że 
na pomnik nie starczy - mówi Anna. 

Anna T. z Łomży miała dobrze 
udokumentowany pobyt na robotach 
w Niemczech . . Należy do tej nielicznej 
grupy, której wypłacono już jedno­
razową pomoc Fundacji. Inni, którey 
w różny sposób byli poszkodowani 
przez III Rzeszę, po pięćdziesięciu 

latach milczenia i braku zaintereso­
wania sprawą odszkodowal1 cywilno­
·prawnych prLez sąd polski, nie mają 
już dokumentów, ani świadków. 

W 
edług daiiych, którymi dys­
ponuje Zarząd Wojewódzki 
Stowarzyszenia Polaków Po­

szkodowanych przez III Rzeszę Nie­
miecką, z terenu obecnego wojewódz· 
twa łomżyńskiego w latach 1939-19~5 
zostało zesłanych do III Rzeszy około 
fQ tysięcy ludzi. Od chwili powstania 
Oddziału Wojewódzkiego · (w17.esień 
1988 r.) do Stowarzyszenia zgłosiło 
się około 8 tys. Najliczniejszą grupę 
stanowią byli robotnicy przymusowi 
na terenie Rzeszy (5198). Są wśród 
nich także byli więźniowie obozów 
koncentracyjnych i więzień (745), 
byli jeńcy wojenni w stalagach (666), 
byli robotnicy przymusowi w miej­
scach swego zamieszkania ( 189), byli 
wysiedleni i spacyfikQwan~ (175) i 
inni. Stowarzy~zenie przygotowywało 

dokumentację wszystkich członków z 
nadzieją na odszkodowania cywilno­
·prawne za wyrządzone krzywdy. Od 
kOllca wojny do czasu rLądu premiera 
Jana Krzysztofa Bieleckiego problem 
odszkodowań podczas różnych ro­
kowa1I polsko-niemieckich wracał z 
ró7nym na <; ileniem. Dopiero ,,za de-

mokracji", wbrew usilnym protestom 
Stowarzyszenia, że jest to bezprawne, 
premier Bielecki zrezygnował z ro· 
szczeń. Wielu tysiącom poszkodowa­
nych Polaków odebrał nadzieję na 
jakąkolwiek satysfakcję. 

W
edług wyliczeń prof. Adama 
Klafkowskiego z Uniwersy­
tetu Poznańskiego Niemcy 

~inni zapłacić Polakom 537 mld ma· 
rek odszkodowa11 cywilno-prawnych. 
Tymczasem 16 października 199.l 
roku, w wyniku porozumień rządów 
RFN i Polski, postanowiono po· 
wołać Fundację „Polsko-Niemieckie 
Pojednanie'', której Niemcy przekażą 
kwotę 500 milionów marek. Rząd 

polski stwierdził, że „uważa sprawy, 
będące przedmiotem porozumienia 
za ostatecznie uregulowane" oraz 
że „nie będzie dochodził dalszych 
roszczeń obywateli polskich, które 
mogłyby wynikać z prześladowań na­
zistowskich". Pieniądze pt-zekazane 
przez Niemcy nie są odszkodowa­
niem, tylko jednorazową pomocą 

finansową dla żyjących je~zcze ofiar 
p17,eśladowań hitlerowskich. 

R 
ok temu, 8 stycznia 1992 r., 
rząd niemiecki wypłacił pierw· 
szą ratę (250 mln marek) 

uzgodnionej kwoty. Za te pieniądze 
najpierw ukonstytuowała się Fun· 
dacja. Od razu stała się wielką 

rządową instytucją, zatrudniającą 

sztab ludzi, pracujących w dwu­
dziestu kilku pokojach. Przypuszcza 
się, iż jej działalność bę{.lzie ko­
sztowała 90 mld zł. Plotki wokół 
Fundacji narastają i niektórzy łączą 
ją ze Stowarzyszeniem Poszkodowa· 
nych przez III Rzeszę. Tymczasem 
jest to samoistny twór, bazujący 

na jego dokumentacji. W Łomży 
Fundacja nie zatrudniła żadnego 

pracownika. Aż pół roku praCf?Wlt icy 
Fundacji potrzebowali na ustalenie 
wstępnych kryteriów przyznawania 
pomocy finansowej. Przyjęte zasady 
wywołały oburzenie: nie objęto po­
mocą spadkobierców ani osób, które 
w czasie okupacji były p1-eymusowymi 
robotnikami w miejscu swego zamie-

szkania lub w pobliżu. Naj~ 
jednak była zasada móWią~· Sty 
że jeśli ktoś w trakcie ~ C 
nia sprawy umn,e, jego spal • Masa pism 
tracą prawo do przejęciav odpowiedzi ~ 
Ostatecznie przyjęto klaulll)rzez rząd_ y;oJ 
żeli uprawniony do pomocyJziału adm1mst1 
8 stycznia 1992 r. (mo111e~>rzeciw~o t:om 
pierwszej raty przez Niemeó'rotestują m.m. ] 
czas jego bliscy otrzymują ~am~Jrządo~: , 
jako masę spadkową po ztni•Sohdarnosc1 , s 

Oddział Wojewódzki s1~esztę. roku, a z 
nia w Łomży WYtypował 4fSta!11~ rzą?u ~ 
ków uprawnionych do ldmmistraga 

· ' • 
11ach przestała n 

pomocy finansowej' od Fu~ M . L 
. . . t . • anusz . 

lej grupie jes az ponad l h · ..... 
. k 80 . . . 1 n rowa w pte. „ 

w wie u 1 więcej at, poi. kso . . ·zych' . . ,e wmeJs 
osob w wieku 71-79 lal.ki N· wybo~ Ś' . . . , . a •y 
mejszą grupę stanowią (2~jechał kto inn 
poszkodowani w wieku 6&1 

• Ksiądz Jer. 
ponad 400 ma 65 i mniej li(lrzej Ciechano· 

Fundacja sugerowała, hYnagrody im. św. 
pomoc uzyskali najstarsi. Lt 
grupa ta ma najwięksu 

z udokumentowaniem sw~ • Strajk ostrz 
szłości. Zawodzi nawet cieli (nie tylko ' 
próśb do centralnych arcl@Zej połowie rol 
mieckich. Często pisma krotnie obie cer 
sen (największe archiwum 1,~awa~ ~na~" ." 
czech), Międzynarodoweg0Hę W os~tac~e zl 
nego Krzyża, Polskiego c~ • Strajkujący 
Krzyża nie potwierdzają #ego ~oku pra< 

• N Gomądzu pr2 
robotach, czy w obozie. Cor NSA J ·t t 1 . . kż - . dk - ta N . es o 
zyj e_ ta . e sw1a ow m~ll.two władz sam 
rzen. :ymczasem "'.Ymog1 :;iaż jeszcze prz 
są bai dzo ostre. Ząda ~ałoga nie opu: 
mentów, ewentualnie pru'kładu . 
dwóch świadków. Stowarzy1 „ Ambasada 
pomóc swoim członkom, Pr.:lowała rolnikon 
przesłuchania na podstawirFarmera". Pod 
Jednakże ktoś w centrali decydowano o 1 

przepis prawny, zabraniaj~erymentu noW< 
nizacjom społecznym prodarstw mleczars 
przeslucha11. Starający siępracy Holandii 
odebrali ten fakt jako je~minie. 
utrudnienie. • Sławomir 

Prezes Oddziału Woje,Oowyn_i .,~zefem 
Stowarzyszenia w Łomży darnosc1 w Łoi 
Sędziak 7.aproponował, .by Ma 
padku, gdy ZUS i KRUS z . t 
,__ b - ~ • am tas p otu·es ro ot przymusowyc h d 

sie okupacji do naliczanunyc po czas w 
. · mster transport1 

tury, decy:1Ję tę honoro11tw załatw·eniu fe 
Fundacja. Takie rozwiązanikazanie~ miastl 
pomogło wielu osobom, któ~dzie powstaje< 
s iadały dokumentów i nie Jnfuógł. 
liwości ich odtworzenia. lt • Jedną obra 
razy wysyłają różne zaświadna przetargu, 1 
Fundacji, które potem UZlfpójść całe Zakł 

W trakcie ich gromadzeniaw Kolnie, będą 
na jakąkolwiek pomoc cormdłości. 
się od nich odsuwa. • Antoni Ru 

Symboliczna pomoc zamPiekut został nc 
tycznych odszkodowań jedidarności" rolt 
dząca i ponii..ająca. Za dzie~a n~ zjeździ~ 
sięczny pobyt w obozie koncnikamt b.yły m.1 
nym lub więzieniu otrzyma' • _Trą?a pow 
9 350 tys. zł. Dziesięciomczęśc WSI Rakov 
przymusowa praca zostąła łfały Płoc~. Pn 
na 3 150 tys. zł. ttwała akCJa o· 

D 17 d 
. 1992 1

mocy dla poszk< 
o gru ma 'rł b. , k 

W . ' d ki s . rowa, z ior a I Ojewo z towarzyszema;w kt ·1 Ol 
przekazał Fundacji 494 udo? ary, 0 1 1 e. 
wane wnioski. Członkowie K Wl 
że niektórzy ot~-zymali _ jui • Z miany te 
dze, bo FundaCJa, choc k~ciele. Diecezje 
pomocy Stowarzyszenia, "':iła na rzecz 
informuje go o swoich. d1iecezji ełckiej 
Najczęściej zleca uzupehuenvalszczyzny i f. 
mentacji. Czas lu·ążenia do~z diecezji pl 
wydłuża się i, niestety, 1111 ~6żan, Wyszk 
doczekają pomyślnego finalu:h<r1rzele, Prz: 

N 
ie zdążył pn:yjąć nMazowiecki. 
jałmużny Jan Ościlt ! Nfe '?~ 
Wizny, ani Józef RuYOJewodzkteJ 

Kosiorek, od którego wy~ędności 
uzupelni~nia dokumenty ~.tona. do Bi< 
adnotacją listonosza: „Ad~mZ?,' powst2 
: . 21 12 92 . „ 1ałne . Po kilk 
zyje, . • r. " ł J . . MARIA Ti·a o się, ze osz, 



>hliżu. Naj~ 

ada móWiąt. Sty n' 
. trakcie ~ cze . 
ze, jego spa( • Masa pism protestacyjnych 
[) przejęciav odpowiedzi ~a propo~owane 
yjęto klaull;)rzez rząd pro1ekt)'. zmian ~o­
, do pomocyJziału administr~cyjnego kr~j~; 
: r. (mome>rzeciwko Łornzy „p?dłas~ieJ 
,nez Niemct>rotestują m.in. po~łowie, Se1m~ 
otrzymu· ~amorządowy, wojewoda, obie 
k Ją Solidarności" samorządy. Przez 
ową po Z111i• ' ł 
~wódzki St°"·esztę roku, a zw aszcza po P.°: 
t ł NStaniu rządu Hanny Suchock1e1 y ypowa 4r' . . . . 1 • _ 

n eh do idmm1straCJa ceny~ ,na o zmia 
Y. 1

1ach przestała mowie. 
•W~J' od Fu~ • Mariusz Laskowski z Za­
. az . ponad 1nhrowa w pie1wszej trójce „naj-
1ęceJ lat, l>Oi;eksowniejszych" mężczyzn Pol-

71-7~ laL;ki. Na wybory światowe do USA 
:tanowią (2"°jechał kto inny. 
"' wieku 6&' • Ksiądz Jerzy Sikora i An: 
IS i mniej htlrzej Ciechanowski Jaureatan11 
~erowała, hinagrody im. św. Brata Alberta. 
. na~st.arsi. Luty 
naJwięksu 

waniem sw~ • Strajk ostrzegawczy na~czy­
lzi nawet cieli (nie tylko ZN~). W p1~1w­
alnych archPZej połowie roku jeszcz~ kilka­
;;to pisma krotnie obie centrale związko~e 
! archiwum 1,dawały znać" w ten ~posób, ze 
narodowego;ię w oś"".iac~e źle dz.ieje. . . 
, 1 ki c • Strajkujący od s1erpma ubie-
0 .s deg~ n:rłego roku pracownicy ZGKiM 
wier ~Ją~ Goniądzu przegrywają sprawę 
. o~oz1e. CorN NSA. Jest to faktyczne zwycię­
dkow tamtiltwo władz samorzc1dowych cho­
m "".Ymogi .~iaż jeszcze przez kilka tygodni 
re. ~ąda S?ałoga nie opuszcza terenu za-
ualme pm!laadu. . 
w. Stowal'Z)g .- Ambasada Holandii zafun­
:złonkom, Prjowała rolnikom z Turośli „Dom 
ia podstawirFarmera". Pod koniec roku za­
w centrali decydowano o rozszerzeniu eks­„ zabraniajiperymentu nowoczesnych gospo­

~cznym proclarstw mleczarskich przy współ­
tarający siępracy Holandii i EWG w tej 
kt jako jeszgminie. 

• Sławomir Zgrzywa zostaje 
ziału Woje,OOwyll} „~zefem ?ddzia~u „Soli­
w Łomży ~arnosct w Łomzy. 

ionował, by Marzec 
JS i KRUS z . . . d b . , • am1ast p1emę zy o ieca-rzymusowyco h d . . . . 
.o naliczanunyc po czas w1zytyb. pal?ieza nu­
. · mster transportu o 1ecu1e pomoc 
.ę hon.oro"\y załatwieniu formalności z prze­
e rozwiąza~\azaniem miastu placu w Łomży, 
oso_bo'.n, .kto~dzie powstaje dworzec PKS. Po­
:ntow 1 ~te intnógł. 

.wonema. k • Jedną obrabiarkę sprzedano 
iżne zaświadtna przetargu, na którym miały 
~ potem uzupójść całe Zakłady Dziewiarskie 
~romadzeniaw Kolnie, będące w stanie upa­
pomoc cora1dłości. 
uwa. • Antoni Rutkowski z Nowych 

pomoc zamPiekut został nowym szefem „So­
mdowań jedidarności" rolniczej wojewódz­
ąca. Za dzie~a n~ zjeździ~, którego ozdob­
. obozie kontnilcamt były m.m. rękoczyny. 
miu otrzyma • ,Trą?a powietrzna zniszc'.o/!a 
Dziesięciomczęść wsi Rakowo St~re w ~m~me 

aca zostąła ~aly Płoc~. Przez ~tka miesięcy 
tiwała akCJa orgamzowania po-

·1 • 1992 1mocy dla poszkodowanych: odbu-ma 'rł b. , k . ·arowa, z 1or a p1e01ędzy, a także 
1warzyszellł k ·' .1 , 
I 

„ 494 dof~ary, to 1 1 e ma dostac. 
3CJI u K . . , 
Członkowie Wlecien 
•t~-zymali, jui • Zmiany te1ytorialne w Ko­
icJa, ch.oc k~,l~iele. Diecezja łomżyńska stra­
rzyszen,13• ":tła na rzecz nowo powstałej 
o swoich. d!Jiecczji ełckiej dekanaty z Su­
:a uzupełmenvalszczyzny i Rajgród, a zyskała 
Ju·ążenia do.kl'z diecezji płockiej) dekanaty 
niestety, 1111tóżan, Wyszków i częściowo 
yślnego finatu:h@rzele, Przasnysz i Maków 
: prlyjąć nMazowiecki. 
, Jan Ościlr ! N,ie i_n~ już prokuratury 
uti Józef RuWOJewodz~t~j w Łomży. Dla 
którego wy~ędnosci . została przenie-
lokumenty JIODa do Białegostoku, a w 
mos7.a: „Adn:-<>mż,r pow~tały jednostki „fi­
" 1al e . Po kilku miesiącach oka­
. MARIA Ti-ało się, że oszczctdności nie ma. 

• W zgodzie z nową ustawą 
o lasach rolnicy wycięli 600 ha 
tasów w nadleśnictwie Trzcianne, 
170 w nadleśnictwie ·Łomża i 
jeszcze trochę w innych rejonach 
województwa. 

Maj 
• Łomżę, miasto pochodzenia 

swoich przodków odwiedził pre­
zydent Izraela, Chaim Herzog. 

• Zarząd Łomży nit: dostał 
absolutorium. Zrezygnował pre­
zydent Marek Przeździecki i jego 
zastępcy. Nowy_m gospodarzem 
miasta Henryk Zelechowski. 

• Po kilku miesiącach konsul­
tacji i „cichej" walki wicewoje­
wodą został Mieczysław Bagiński 
z PSL. 

• Czarny Teatr „Sivina II" z 
Łomży nagrodzony na festiwalu 
w Gdańsku . 

• Posłowie i senatorowie z 
ZChN-u „rzucają" pomysł utwo­
rzenia w Łomży uczelni rolniczej. 
Pomysł nie jest nawet poważnie 
rozpatrywany. 

• Konflikt i okupacja Urzędu 
Gminy w Rutkach. Kontrola 
Urzędu Wojewódzkiego nie po­
twięrdziła większości zarzutów 
wobec wójta. Konflikt przycichł. 

Czerwiec 
o II Diecezjalny Kongres Eu­

charyst'czny w rocznicę wizyty 
Ojca Swiętego. Końcowe nabo­
żeństwo odprawił nuncjusz apo­
stolski w Polsce, Józef Kowal­
czyk. 

• Pierwsze spotkanie wierzy­
cieli ŁZPB „Narew" w Łomży. 
Rozpoczęło się prekursorskie w 
skah kraju tzw. postępowanie 
układowe, mające uratować za­
dłużoną firmę przez utworzenie 
spółki wierzycieli. Zakończyło się 
na początku listopada. Potem 

wiele innych przedsiębiorstw w 
karju sięgnęło po to rozwiąza­
nie. 

• Na przekór fali prywatyza­
cji połączyły się dwie państwowe 
firmy z Łomży POM i „Powo­
gaz'', tworząc Fabrykę Maszyn i 
Urządzeń ,,Aqua Agra". 

• Wacław Jerzy Kierażyński 
ponownie prezesem Towarzystwa 
Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej . 

• Nowy szef URM-u w rzą­
dzie Waldemara Pawlaka, Ale­
ksander Łuczak, spędził pierwszy 
dzień urzędowania w Łomży na 
spotkaniu z pracownikami UW 
i zjeździe PSL. Premier Pawlak 
musiał się tłumaczyć w telewizji. 

• Znów nie udało się władzom 
Łomży sprzedać „Manhattanu" 
prywatnej firmie. Z końcem roku 
pod naciskiem Sanepidu targowi­
sko zostało zlikwidowane. India­
nie przehandlowali swój Manhat­
tan skutecznie, a potem żałowali. 

• Bardzo brudne były łomżyń­
skie rzeki przed wakacjami. 

Poza · Biebrzą praktycznie 
żadna nie nadawała się do ką­
pieli. Nieco lepiej było w jezio­
rach. 

• Blisko jedna trzecia zdają­
cych do szkół średnich woje­
wództwa nie zaliczyła jednego z 
egzaminów pisemnych. 

· Lipiec 
• Susza. Duże straty w plo­

nach zbóż. Późniejsze deszcze 
uratowały choć w części zbiory 
ziemniaków. 

• Początek pożaru torfowisk 
nad Biebrzą. Trwający kilka mie­
sięcy pożar zniszczył ok. 1000 
ha torfowisk, tasu. Zginęło wiele 
drobnych zwierząt. Akcja gaśni­
cza pochłonęła niemal wszystkie 
pieniądze, jakie miała do końca 
roku straż pożarna. 

Sierpień 
• Pierwsza prywatyzacja w w_o­

jewództwie: „Prefabet" ze Śma­
dowa sprzedany spółce pracow­
niczej. 

• PGR-y w Kurowie i Po~­
tem Jabłoni przejęła o~ woje: 
wody Agencja Własności Rolnej 
Skarbu Państwa. Pierwsze prze­
targi na ziemię wypadły nieźle. . 

• Łomżyńskie przedszkolanki 
rozpoczęły walkę o swoje. zaległe 
podwyżki płac. Ostatecznie wszy­
stkie skierowały sprawy do sądu 
przeciwko władzom miejs~ . 

• Rejon Łomży zaliczony 
przez Radę Ministrów do s~cze­
gółnie zagrożonych be~rob<;>c1em. 
Grajewo i Kolno czują się po­
krzywdzone. 

• Dwa plenery malarskie w 
Muzeum Rolnictwa w Ciecha­
nowcu. Placówka ta miała wy­
jątkowo aktywny rok: s~sje na~­
kowe, wystawy, wręczenie nagrod 
im. Oskara Kolberga. 

Wrzesień 
• Dożynki diecezjalne pierw­

szy raz w nowych warunk~ch. . 
• Nie powstało w Mananowie 

Europejskie Kolegium Języków 
Obcych. Włoski promotor przed­
sięwzięcia w wakacje przestał 
dawać znaki życia. W zamian po­
wstało kitka nowych szkół śred­
nich, m.in. dwa ogólniaki i liceum 
plastyczne w Łomży. 

• Otwarcie nowego dworca 
PKS było kulminacyjnym mo­
mentem trwających przez cały 
rok obchodów 500-lecia Wyso-
kiego Mazowieckiego. / 

Październik 
• Ruszyło Kolegium Języków 

Obcych w Łomży. Na razie głów­
nie z niemieckim. 

• Bardzo ciekawa kulturalna 
,,Jesień nad NaIWią". Sesja lite­
racka, która stała się benefisem 
Jana Kulki, przyciągnęła wielu 
znanych twórców i krytyków lite­
rackich. 

• Pogotowie strajkowe w 
Przedsiębiorstwie Przemysłu 
Spożywczego w Łomży. Po nego­
cjacjach do strajku nie doszło. 

• Sokoły mają nową oczy­
szczalnię ścieków. Budowy po­
dobnych obiektów ttwają w Sta­
wiskach, Rajgrodzie, Goniądzu, 
Szepietowie, Zambrowie, Piąt­
nicy, Czyżewie, Szczuczynie. 

Listopad 
• Wniosek o zarząd mene­

dżerski składa Rada Pracownicza 
ZZPB „Zamtex" w Zambrowie. 

• Rządowy projekt budżetu 
województwa na przyszły rok 
przewiduje nieco ponad 705 mi­
liardów. Mniej będzie m.in. na 
służbę zdrowia (chociaż na bu­
dowę szpitala będzie trochę wię­
cej). 

Grudzień 
• Strajki i akcje poparcia dla 

strajków ogłoszonych przez Ko­
misję Krajową „Solidarności". 

• Spotkanie posłów i senato­
rów z obszaru tzw. Zielonych 
Płuc Polski odbyło się w Łomży 
na zaproszenie wojewody. Ma 
być początkiem stworzenia par­
larcientarnego lobby dla tej idei. 

• Wielomiliardową aferę 
ujawniła prokuratura w Zakła­
dach Płyt Wiórowych w Graje­
wie . 

Rys. Marek Polaii-1-. 
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PREZENT 
ZW-YSP 

- len wielki dar uralo" a ł 
nasze istnienie - powiedziała 
dr Agnieszka Jamiołkowska, le­
karz naczelny szpitala w Ciecha-
nowcu. ' 

Ogromny Tm z przyczepą 
prLywiózł 16 grudnia sprzęt me­
d) czny, lekarstwa i odzież dla 
szpitala w Ciechan'owcu. Wszy­
stko zebrali _członkowie brytyj­
skiej organizacji charytatywnej 
„Medical Aid for Poland Fund". 
Organizacja już od 11 lat wspo­
maga polskie szpitale, przy­
chodnie, sierocińce, domy po­
mocy społecznej i poszczególnych 
chorych. Nieocenione transporty 
przychodziły do kraju w stanie 
wojennym. Po zmianie rządów w 
1989 nie zaprzestali pomocy. 

n·ansport, który został rozła­
dowaQy w Ciechanowcu, wart jest 
ok. 102 tys. funtów brytyjskich. 
Oprócz części przeznaczonej dla 
Ciechanowca jest sprzęt dla in­
nych szpitali, książki dla kilku 
wybranych szkół, wózki inwalidz­
kie dla chorych z różnych części 
kraj u. 

Od kilku miesięcy Towarzy­
stwo Miłośników Ciechanowca 
próbowało uratować mały szpi­
tal, który służy nie tylko miastu, 
ale i kilku okolicznym gminom. 
W czerwcu wojewódzcy konsul­
tanci medyczni określili mini­
malne wymogi, które szpital musi 
spełnić, by mógł kontynuować 
pracę. Ze wzglę.du na złą sytua­
cję finansową w służbie zdro\\-ia 
zakupy sprzętu zostały rozłożone 
na dwa lata. 

Tymczasem, dzięki darom 
„Medical Aid" , szpital już te­
raz przygotowany jest do pracy i 
spełnia ustalone wymagania. 

- Dostaliśmy niezbędny dla 
nas sprzęt, m. in.: analizator 
hematologiczny i biochemiczny, 
aparat do oznaczania płytek krwi 
- opowiada dr. Jamiołkowska. -
W poprzednim transporcie był 
defibrylator i aparat EKG. 

Trudno wyrazić na szą 
wdzięczność. _Dzięki pomocy 
„Medical Aid" w szpitalu jest . 
wszystko, co konieczne - mówi dr 
Marek Bachórzewski, zastępca 
dyrektora ZOZ ds. lecznictwa 
w Wysokiem Mazowieckiem. -
Oczywiście, wszystkie potrzeby 
nie są zaspokojone, ale dwa pod­
stawowe, interna i ginekologia z 
położnictwem, mogą działać bez 
przeszkód. 

Przedstawicielka „Medica ~ 
Aid" w Polsce, która zastrzegła 
sobie anonimowość, powiedziała, 
że pomoc szpitalowi zainicjowało 
TO~\arzystwo Miłośników Ciecha­
nowca i Klub Przyjaciół Domu 
Pomocy Spo~ecznej w Kozarzach. 

- Dary zbierają społecznie 
członkowie organizacji. O ich 
zaangażowaniu świadczyć może 
fakt, że te 17 ton transportu 
ładowały tylko cztery osoby. l\"ie­
wielka część pomocy trafi rów­
nież do Domu Pomocy w Koza­
rzach - mówi przedstawicielka 
„Medical Aid for Poland". 

Przyjęcie i rozładunek przy­
gotował Kazimierz Uszyński, dy­
rektoi: Muzeum Rolnictwa im. 
Krzys~tofa Kluka. Społecznie 
rozładowywati pracownicy Mu­
zeum, szpitala i WOPR-u w 
Szepietowie. 

Transport z ledwością zmie­
ścił się w potężnych magazynach 
pałacowych. (jog) 

~KOMTAKlY 

I -WIOSNA NASZA 

z 
KAZIMIERZEM KRAJEWSKIM 

p rezesem 
Zambrowskiego Klub u Sport.owego „ Olimpia" 

rozmawia Gabriela Szczęsna. 

- Takiej rundy ,,Olimpia" 
chyba jeszcze nie miała. Prze­
grany prawie każdy mecz, ostat­
nie miejsce w tabeli. Co się z 
Wami dzieje? 

- Fakt. W jesiennej rundzie 
zdobyliśmy tylko cztery punkty. 
Ale wszystko sprzysięgło się prze­
ciwko nam. Po pieiwsze osłabiły 
nas zmiany kadrowe. Z począt­
kiem rundy ode~zło z drużyny 
kilku doświadczonych piłkarzy. 
Jedni ze względów osobistych, 
drudzy z konieczności. Mówiąc 
o tych ostatnich, mam na myśli 
dwóch Rosjan, Siergieja Rasi­
china (dobry pomocnik) i Ra­
mi1j u Gumierowa (reze1wowy 
bramkarz), którzy jako cudzo­
ziemcy, zgodnie z · przepisami 
polskiego Związku Piłki Nożnej, 
ze względu na wiek, nie mogą 
już grać w III lidze. Druga przy· 
ctyna naszych porażek, to nie­
\\.yleczalne kontuzje najlepszych 
zawodników, w tym bramkarza. 
Do tego brakowało mu na bo­
isku pewności siebie (pozostał 
bez zmiennika) i zwyczajnie mo­
tywacji. Nasz czołowy napastnik, 
Janusz Cudnoch, był nie tylko 
kontuzjowany, ale przede wszyst­
kim „przetrenowany" na testach 
w Jagiellonii. Do tego doszło 
zmęczenie psychiczne. Taki stan 
łatwo udziela się całej drużynie. 
Dobiły nas także kłopoty finan­
sowe. Nie ma co ukrywać, że brak 
pieniędzy osłabia wolę walki. Nie 
hyło ich nawet za wysoką wy­
!.!rnną na boisku. Z tym łączy się 
t 1kże brak sprzętu. Nasi pilka­
' /<: grali w zniszczonych butach, a 
n.iwet w korkotrampkach. Rundę 
zaczynaliśmy w niepewności, czy 
stadion będzie w końcu nasz, czy 
nie, a to wiązało się z dotacją 
z kasy miejskiej, dzisi aj naszego 
głównego sponsora. Wtedy część 
zawodników nie wierzyła, że Klub 
się utrzyma. Mieliśmy poważny 
zamiar przenieść się albo do Ru­
chu Wysokie Mazowieckie, albo 
do Groma Cze1wony Bór: O 
naszym losie zaważyła także nie­
sprawiedliwa, w ~ielu przypad-

kach, ocena sędziów, co również 
dostrzegli kibice. 

- To były tzw. trudności obiek­
tywne. Czy rozgrzesza Pan rów­
nież. samych piłkarzy? 

-Ja ich nie winię! Mimo wielu 
porażek jestem zadQwolony z po­
stawy zespołu. Przecież nie wszy­
·st.kie mecze były złe. Dobrą piłkę 
pokazali nasi np. w meczu z 
MZKS-em Wasilków, który jest 
w czołówce ta!?eli, czy też z Ja­
giellonią II. Sezon kończyliśmy 

· całkiem niezłym akcentem. W 
eliminacjach wojewódzkich Pu­
charu Polski wygraliśmy wysoko 
z ŁKS-em, w sparingach z Ja­
giellonią II, z Ruchem Wysokie 
Mazowieckie, a z I-ligową Jagiel­
lonią przegraliśmy tylko 2:0. 

- Omija Pan temat trenera. 
Ze względu na liczne porażki? 

- Niewłaściwie Pani to ro­
zum ie. Trener Adam Popławski 
objął naszą drużynę dwa łata 
temu, po jesiennej rundzie, gdy 
tak jak dzisiaj byliśmy na ostat­
nim miejscu w tabeli. Wprowa­
dził zupełnie inne metody pracy 
z piłkarzami. Wszystko opierało 
się na pewnej dżentelmeńskiej 
umowie. Niebawem pojawiły się 
efekty. (Tak że min.ionej wiosny 
Hutnik Warszawa, któ1y awan­
sował do II ligi, przegrał tylko , 
z nami!) Niestety. Dżentelmeń­
ska umowa została zeiwana. To 
zawodnicy zaczęli stawiać wy­
magania trenerowi. Zatarł się 
konieczny dystans między nim a 
drużyną i tak właściwie, co brzmi 
paradoksalnie, został sam. Do 
tego doszły zmiany organizacyjne 
w Klubie. Potęgowało to co­
raz liczniejsze nieporozumienia 
z piłkarzami, drużyna obarczała 
trenera winą za wszystkie nie­
powodzenia, domagając się jego 
zmiany. W tej sytuacji Adam Po­
pławski postanowił sam odejść z 
Klubu. Ale takie wyjście, to prze­
cież ostateczność. Na szczęście, 
po tej ostatniej, fatalnej d la nas 
rundzie, 2iłkarze sami doszli do 
wniosku, że wszystko rozbiło się 
o skutki, a nic przyczyny. Prze-

konali się, że Adam ~ ierwszym si 
j.e~t cz!owiekiem.' który r'J bardzo zysl 
o/le piłką .. Uwazam, że t czasie na z 
zyna wykaze wolę Walk • tpliwie 
wywiąże się ze swoich1 . niłymewą k p 
ków. u1eg _ro ~ . 

- Wola walki to 1oro. Głowme 11 

gdy brakuje pieniędzy. i;.ęc siłą rzeczy 
kondycja finansowa (pSi się to do P 
Czy przetrwacie ciężki~~ch ówczesnego 

- Na razie. liczymy ~wie, rozgrywek 
dyty, ,r~chunki za wodę,~rmistrzem Sz· 
!egł?sc1 płacowe .~?bec~em opozycji a11 
l p1łk~rzy. Sądz1~is~y, lufkach. W żad1 
sytu~CJ~ pop~aw1 su! 1adków zwierzcl 
przejęcia stadionu. N1est_ _ _. 'k' 
sprawa ciągnęła się ~:nęum 0~'. czy 
i ostateczna decyzja z~edsta~ciele, 1 

piero 1 października. ~wne po~nform 
, na całkowity dochód z i)w o swoim stai 

tanu", a tymczasem o~i·ekiedy (w Ru1 
że nie pozwalają na to~wie) było się 
Tak więc otrzymujemy :rzeciwnika, niż 
(około 12 mln zł miesięcw odpowiedzi 1 

obsługę t~r$o~i?Y oi:azać jednoznacz11 
z . kasy miejskiej, ktoraomunikat lub 
ma płace etatowyi;i _Pra~ie (albo 1 
Klubu, zakup częsc1 sprC„ ··•· . 
rtowego i wyposażenia s!amy. SWOJeg~ 

. W tym .roku potacja wyl1(1ewaz„. (tu JaS 
200 mln zł. Zeby Klub r1-owe argumen1 
m~~ri.ie funkcj~nować !?wana postaw~ 
m1hard, bo oprocz dru~11elu przypadka 
gowej istnieje zespół tril(liwych, niegod11 
juniorów młodszych, shyba nie tylko. 
grup_a nabo~owa, a olany, że jeżeli ni 
sekcja bryfiżowa. Na ~ieszkaniec otr 
mamy ~ponso.rów: Ra~irowe informac 
Zamb!o~; b1ałost?cki i ktoś traktuj 
„Empiko z Łomzy, u • łb 
ską „ Westę", Bank Spó1~18 ~ s.zansę . 
„Zamtex", Szkoły Pods~rr~b1eme sob~1 
i 5, które użyczają nam•kc1e, czułby su 
sal gimnastycznych, „Staro poważnego t: 
Wysokiego Mazowieckiątórzy o to zabi1 
widualnie wspierają nas Szczególnym 
nicy Urzędu Gminy Zfm J>Oletku" b 
miejscowi. przedsiębio~.,; na robo1 
Pa!11 _Jan~a Godl~wski.omży. Wywofa 
ktoreJ dz1~ła . sekga b!etników. Po 1 
Szukamy p1emędzy, gdzX • • -

J k , t ki . ldam1eszczahsm) - a z a nu • 1 t . 
zamierzacie wystartowai18 ~e „ s ~OdWIS 
.sennej rundzie? .omlSJl . Y 

- Mam nadzieję, że kazało się, poi 
wszystkim w dobrym 1rzebiegu przel 
Planujemy obóz szkolerego nim z ra 
Brześciu, gdzie chcem111ieli zastrzeżeń 
zawodników, którzy wzm.ak za stosown 
nasz .~esp?ł: Nie ma .mo11~blicy". Być 1 

gnac11 . z hg1. (Ale .rn~ try,ają w nosie „I 
tego, Jak. sprawy zy~1a t11ilczenie111 poc 
bo przec1ez na III hdze t. _ _ . 
nie kończy) Będziemy aepewnosc. nue 
To nasza szansa. Jesief0 do u.czciwegi 
świadczenia juniorów rua~) 1 skrzyi 
zaczną procentować w n~tórego pracę 0 1 

zonie. Piłkarze nastawi~<lyż zmylony n 
mocne kopnięcie. Mówimik wystosował, 
„Jesień wasza, wiosna na'ego adresem CE 

Z „natury" " _________________ .,_ ___________________ .., nie kwapił; 

· Ma SWOJą trybunę 

,.., i ększa z łomżyńskich partii, 

P( 1 lskię Stronnictwo Ludowe. 

\Vydawany od ki lku mie­

sięcy w Suwałkach „Siewca" 

rozszerzył pod koniec roku· 

sWOJ zasięg na Białostoc­

kie i Łomżyńskie. W pierw­

szych numerach nowej for­

muły wiele materiałów po­

święconych jest Kongresowi 

PSL (m. in. autors.twa pre­

zesa ZW PSL w Łomży Jó­

zefa Mioduszewskiego). Poza 

„SIEWCA" PSL 
dzi czy ~ 

tracja rządow~ 
ygodniu („Re: 
mia em o 

_____________________ _.pieki Społe< 

tym 16 stronicowy dwumie­

sięcznik zawiera teksty o sy­

tuacji wsi ( m. in. dotyczące 

PGR-ów, opłacalności pro­

dukcji), reportaże, ,materiały 

historyczne i wspomnieniowe. 

Jest wśród nich także tekst 

dyrektora Muzeum Rolnictwa 

w Ciechanowcu Kazimierza 

Uszyńskiego o patronie tej 

zach. „Końce 

l , ki k · d ~bnie rzecz s 
P acow ' się zu likacji na ter 
fie Kluku. Pożytkowi hebowego pr<l 

żyć kącik porad pra~~r~ w ~01~: 
. k 1 bOJewodzki, nu 

a rozrywce 0 umna oproszona do 
pisanego i rysowanegO.ekarska. . 

Dwumiesięcznik prel Wielokrotnie 
. . . ~lemach przek 

s1ę profeSJOnalme, un ,!iowych („P re 

chu dworskości i lllie, „bawełna" 

drogi: kosztuJ'e dwa~b~wie, z~kJa, 
.ol 1e). I cisza. 

ce. (!ministra~ 



e Adam ~ ienvszym szczeblem, który 
e~, który~ bardzo zyskał w ostatnim 
wazam, że l czasie na zakresie władzy, 
wolę ':V~ niewątpliwie samorządy. W 

ze swoich · I" · h biegłym roku p1sa 1smy o me 
valki t >oro. Głównie intenvencyjnie, a 

Pienięd 
0 lęc siłą rzeczy krytycznie. Od-
'l'Y· i bl'ka „ ansowa (j>Si się to do pu 1 CJ• o rzą· 

. cie ciężki~~ch ówczesnego wójta w Andrze· 
: . liczymy ~wie, rozgrywek między radną a 
:i za wodę, ~rmistrzem Szczuczyna, ro ko· 
iwe .~.?bec~em opozycji antywójtowskiej w 
ądz~ts~y, lutkach. W żadnym z tych przy· 

li~awt sN11 1adków zwierzchnicy .gminnych 
IOilU. les:__ .... ' ' I' d I b 'eh tęła się rni~mko~,. czy •. ra Y 1· u •t 

decyZJ· a .. l'Ze0Stawic1ele, me uzna 1 za s o-. za~ . , . ka, 
ziernika. (J!WDe pomformowac nuesz .n: 
dochód z IJw o swoim stanowisku. Łatwiej 
czasem o~i·ekiedy (w Rutkach i Andrze­
tlają ~a to rwie) b!ło s!~gnąć po ~~PY 
zymu1emy irzeciwmka, mz złapac za p1oro 
n ~ł miesię-0w odpowiedzi na artykuł napi· 
?~1~Y oi:azać jednoznaczne oświadczenie, 
,k:ieJ, ktoraomunikat lub stanowisko: po­
owyi;i pra~ie (albo nega~ie) oce-
1 częsc1 sprC,.,..,,. . ' 'ka 
Posażen· iamy swojego pracowm , po-

ia 1• • ( • kt , tki Jotacja wyll(1ewaz„. tu Jasne, o e, rze-
:eby Klub rf-OWe argumenty). Taka zdecy­
.cjonować ~wana postawa pozwoliłaby w 
prócz dru~~elu przypadkach uniknąć W$ty· 
: zespół trarliwych, niegodnych zachowań. I 
·odszych, Shyba nie tylko. Jestem przeko­
·owa, a olany, że jeżeli niedoinformowany 
,ov:a. Na ~ieszkaniec otrzymałby podsta­
~row: Ra~lrowe informacje i poczułby, 
n~st?cki i ktoś traktuje go poważnie, 
Ba~~ ~liałby szansę na samodzielne 

!:koły Pors:;?'~bienie sob.ie z~ania. o kon­
cyczają nam•kc1e, czułby się tez zobligowany 
znych, „Staro poważnego traktowania tych, 
[azowiecki~tórzy o to zabiegają. 
pierają nas Szczególnym przypadkiem na 
Gm~ny. Ą-m „poletku" była sprawa prze-

1rzeds1ęb1orqrgu na roboty elektryczne w 
Godl~wsh.omży. Wywołały ją listy czy-

1. ~kga ~elników. Po każdym z nich 
11tę kizy, ~ kłamieszczaliśmy prośbę o ofi-

a nu. l t 'k d · ·· wystartowaila ne s anoWis o o powiedmeJ 
,ie? .omisji Rady Miasta. Radni, 
1adzieję, żekazało się, podjęli sprawę. Do 
· dobrym rrzebiegu przetargu i kierują­
bóz szkolerego nim z ramienia UM nie 
zie, chcem)11ieli zastrzeżeń. Nie uznali jed-
~torzy WZlllak za stosowne, by „stanąć do 

'11e ma _moll'.~blicy". Być może sądzili, że 
(Ale .m~ 1~ają w nosie „Kontakty". Swym 
awylllzyl~dz1a 111ilcze.niem podtrzymali jednak 1a 1 e 1. „ . k , , 
Będziemy 1epewnosc. nuesz anc~w Łomży 

ansa. JesifO do uczciwego przebiegu prze. 
juniorów rua~ i skrzywdzili człowieka, 
ntować w n~tórego pracę ocenili pozytywnie, 
ze nastawi~dyż zmylony milczeniem czytel­
ęcie: Mówimik wystosował już list mało pod 
ł, wiosna natgo adresem ceremonialny. 

Z „natury" w ubiegłym roku 
-----~ nie kwapiła się do odpowie­

dzi czy wyjaśnień admini­
tracja rządowa. W poprzednim 'L yg~dniu („Remanent") wspo-
maa em o budowie Domu 

___ _.Jpieki Społecznej w Koza. 
zach. „Końce w wodę". Po-· 

<:siędzu J<t!hnie rzecz się miała po pu-
e> • • tlikacji na temat zakładu po-
~ ozytkoWI rzebowego prowadzonego pnez 
orad p rawr:karey w Kolnie. Milczał lekarz 
kolumna fjewódzki, milczała „imiennie" 

oproszona do odpowiedzi Izba 
ysowanegO.ekarska. 
ięcznik prel Wielokrot~ie pisaliśmy 0 pro-

t . un"lemach przekształceń własno-
na me ir,. h ( P • ' _.10wyc " refabet" w Sniado-
kości i Dlie, „bawełna" w Łomży i Za-
ztuje dwa~b~wie, z~kłady dziewiarskie w 

.oln1e). I cisza. 1Ym dziwniejsza 
e a(lministracja, wcale zreszt~ 

„Władzy ci u nas pod dostatkiem, odpowiedzialno­

ści publicznej jakby mniej." Taki, w hasłowym upro­

s·„~zeniu, nasuwa się wniosek po analizie 52 nume­

rów ubiegłorocznych „Kontaktów". 

Odpowiedzialność publiczna, to między innymi re­

akcja na op~ńię społeczną. Opinię taką odzwier­

ciedla pr.asa. Bywa, że nie tylko odzwierciedla, ale 

kształtuje. Bywa, że odzwierciedla i kształtuje. 

Dlużnic-y 

Opinia społeczna, niezależnie od tego, czy jest 

dla kogoś pochlebna czy nie, prawdziwa czy w czy­

imś odczuciu fałszywa, słuszna czy krzywdząca, w 

chwili upowszechnienia staje się faktem. W tej sy­

tuacji każdy, kto w sposób odpowiedzialny ucze­

stniczy w życiu publicznym, nie może sobie po­

zwolić na milczenie, zwłaszcza gdy publikacja jest 

krytyczna. Oznaczałoby to ignorowanie wyborców, 

współpracowników, nawet przyjaciół. Nie jest wów­

czas ważny stosunek do pisma, które zamieściło 

publikację. Ważne jest, by krytycznie potraktowany 

urzędnik, instytucja lub organizacja rozwiała wąt­

pliwoś~i swych petentów lub klientów, osoba spo­

łecznego zaufania - swoich wyborców itd. Milczenie 

oznacza, że to ich, a nie gazetę Gak wielu jest chęt­

nych sądzić), ma się w nosie. 

I jeszcze jedna istotna uwaga: nigdy nie przynosi 

wie_lkiej ujmy, a potwierdzają to nie tylko badania 

prasoznawcze otwarte przyznanie się do błędu. 

Kto zatem miał nas (przyjmuję, że przez nieświa­

domość nie klientów, petentów, współpracowników 

itp., ale „Kontaktów") w ubiegłym roku w nosie? 

nie stawiana przez nas w tych 
przypadkach pod mur, miała 
szansę wyjaśnić przy okazji wiele 
złożonych problemów gospodar­
czych województwa. Kogo miała 
w nosie? W tym przypadku na­
prawdę samą siebie, bo zabiega­
nie o zrozumienie polityki rządu, 
to tylko jej interes . 

S
zczególnym „dłużnikiem" ' 
okazała się Kuria Diece­
zjalna. Kilka krytycznych te­

kstów wyszło spod ręki czytelni­
ków (podpisujących się imieniem 
i nazwiskiem), zaniepokojonych 
zniknięciem ambony i innych za~ 
bytków z łomżyńskiej Katedry. 
Sprawa interesowała ·naprawdę 
wielu łomżyniaków, ale, niestety, 
nie doczekali się wyjaśnień. Do­
brze przynajmniej, że podjął 
ją Katolicki Magazyn Społeczny 
„Wspólna Sprawa'1, organizując 
dyskusję redakcyjną z udziałem 
gospodarza Katedry, pnedstawi­
ciela Kurii i Wojewódzkiego Kon­
serwatora Zabytków. Wprawdzie 
nieprofesjonalny zapis opubliko­
wanej dyskusji przynosił wiele 
konkretów, ale dla wiernych był 
dowodem, że jeżeli ma się kogoś 
w nosie, to może „Kontakty", a 
nie ich. 

Sporo było także publikacji 
krytycznie ukazujących postawy 
czy poczynania poszczególnych 
księży. Podejmowaliśmy je za­
wsze po dość zdesperowanych 
listach lub wizytach w redakcji 
wiernych (poza jednym przy­
padkiem). Zamiast stanowiska 
przełożonych, doczekaliśmy się 
czegoś w rodzaju blokady infor­
macji. Po części jest to zrozu­
miałe. Niektórzy, zwłaszcza po­
mniejsi w hierarchii kurialnej, 
nie mogą pojąć, że duchowień­
stwo może być przedmiotem kry­
tyki. Wynika to z zaszłości, kiedy 
każdy taki ·akt był jednocześnie 
rozgrywką ideową i polityczną. 
W przypadku „Kontaktów" c'lo'· 
chodzi do tego osobisty uraz 
ambitnego kurialisty, któremu 
nie spełniły się nadzieje na ro­
dzaj stosunków z nan~i, oględnie 
zwany „poklepywaniem po ra­
mieniu". 

Sądzę jednak, że powoli wszy­
scy w nowych warunkach się 

dotrzemy. Z wieloma „szerego· 
wymi" księżmi już dyskutujemy, 
spieramy się, wykładamy swoje 
argumenty. 

WŁADYSŁAW TOCKI 

Organy państwowe, przed­
siębiorstwa państwowe i inne 
państwowe jednostki orga­
nizacyjne oraz organizacje 
spółdzięlcze są obowiązane 
do udzięlenia odpowiedzi na 
przekazaną im krytykę pra­
sową bez zbędnej zwłoki, nie 
później jednak niż w ciągu 
miesiąca. 

Przepis ten stosuje się od­
powiednio do związków za­
wodowych, organizacji samo­
rządowych i innych organi­
zacji społecznych w zakresie 
prowadzonej przez nie dzia­
łalności publicznej. 

(„Prawo prasowe" 
art. 6, §2 i 3) 
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Przedstawiciel KPN w 
Łomży zaproponował zmianę 

nazwy osiedla Waltera na ... 
Obrońców Monte Cassino. 
Trzeba mu było tłumaczyć, 

kto bronił, a kto zdobywał, 
żeby wreszcie wycofał się z 
pomysłu. Inna rzecz, że wódz 
obrońców też był niedoukiem,' 
a jak wysoko zaszedł. 

.j: * * 
Łomżyńskie Przedsiębior-

stwo Robót Inżynieryjnych za­
mknęło rok 1992 stratą około 
3 miliardów złotych. Pod ko­
niec grudnia w ŁPRI powstał 
Komitet Strajkowy, który za­
groził, w przypadku odrzu­
cenia jego postulatów, straj­
kiem ostrzegawczym na po­
czątku stycznia. Gdyby stycz­
niowy strajk udało się prze­
dłużyć do grudnia byłaby 

nadzieja, że Przedsiębiorstwo 
zamknęłoby rok 1993 na zero. 

*** 
Po ukazaniu się w „Kon-

taktach" roLmowy z burmi­
strzem Grajewa do redaktora 
naczelnego zadzwonił „praw­
dziwy grajewiak" z preten­
sjami, że „nie obnażyliśmy 

tego człowieka znikąd jak na­
leży, a byłaby okazja, żeby go 
wypier ... ". „Prawdziwy graje­
wiak", jak to z napalonymi 
bywa, pom)' lił nasz telefon 
z telefonem agencji towarzy­
skiej. 

*** 
Redakcja katolickiego ma-

gazynu „Wspólna Sprawa" 
wysyła korespondencję w ko­
pertach z czarnym paskiem w 
lewym górnym rogu. Po od­
klejeniu symbolicznej czerni 
można przeczytać nadruk: 
„I Sekretarz Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR w Łomży". 
Ofiara towarzysza w ramach 
skruchy, czy samorzutna re­
kwizycja majątku pezetpe­
erowskiego? 

*** 
Władze Łomży z troską my-

ślą, co zrobić z zieleniakiem 
przy ul. Waltera, który od 
lat tymczasowo służy gospo­
dyniom i rolnikom z oko­
licy do sprzedaży ich pro­
duktów. Aby skończyć z tym 
„dobrodziejstwem minionych 
lat" w Urzędzie Miasta zro­
dził się pomysł u'tworzenia w 
miejscu zieleniaka „tymcza­
sowego ośrodka handlowego". 
Na szczęście nim tymczasowe 
władze zrealizują tymczasowe 
pl::tny obywatele tymczasowo 
t alt i:ycie zdążą robić swoje. 

~KONTAKIV 

W
ytwórnia Ur?ądzeń Tmy­
stycznych w Sniadowie, je­
den z nielicznych w Łom­

żyńskiem ekspwt ·rów na Za­
cltod, jest bliska krachu. Nic ma 
zamówień, brakuje materiałów. 

Przeszłą świetność przypominać 
bC(dzie domek-reklama, stojący 
przy wejściu do Wytwórni. Jeśli 
nawet w przyszłym roku pojawi 
się kontrahent, nie będzie pie­
niC(dzy na zakup drewna i płyty 
pilśniowej. 

Główna księgowa podlicza 
krajowych i zagranicznych dłuż­
ników: winni są Wytwórni 2 mi­
liardy złotych! Natomiast WUT 
obciążony jest prawie sześcio­
mil iardowym długiem. Dyrektor, 
Ireneusz Olszak, uważa za swój 
sukces utrzymanie długu na tej 
wysokości. Od marca 1991 roku, 
kiedy obejmował stanowisko dy-
1-.: 1-:tor, wzrósł jedynie o 300 
milionów złotych. 
. Zaczynał, jak twierclzi, w bar­
dzo trudnych warunkach. Wy­
twórnia z dh1giem, wkrótce od­
szedł jego zastępca. Został sam 
ze 150-osobową załogą, hektarem 
hal i magazynów (zawalonych 
wówczas prawie setką eksporto­
wych altanek działkowych). 

- Wiedziałem, że nasze wyroby 
przestają być tanie w stosunku 
do zachodnich. Sytuacja gospo­
darcza w kraju bardzo szybko 
zmieniała się. Rosły ceny drewna, 
płyty, wchodziły nowe podatki -
th1maczy dyrektor Olszak. - Je­
dynie nasza siła robocza jest 
nadal tania. 

Nie jest to jccln:i k mocny argu­
nh:nt w negocjacjach, jeśli nie ma 
z:1jc;cia dla wszystkich. Od kilku 
miesięcy zakład pracował „na 
pół gwizdka", od zamówienia do 
zamówienia. Ludzie obijali si{t, 
kJócili z kierownictwem. Latem, 
kiedy wybuchł konflikt z kie­
rownikiem stolarni, zamówiony 
domek kończyli po pracy techno­
lodzy i pracownicy administracji. 
Dyrektor nie zareagował na- to. 
Zarobki, które w 1991 były nie­
złe (sięgały 1 400 tys. zł), później 
były niewystarczające. Pod ko­
niec 1992 roku średnia wypłata 
sięgała i 800 tys. zł. Sfrustrowani 
ludzie czekali na robotę i ob­
se1wowali poczynania dyrektora. 
Spotkania nie przynosiły rezul­
tatów. Mówią, że owszem, były 
obietnice, ale potem wszystko 
wracało do normy. Nie wytrzy- . 
mali 14 grudnia. W dwugodzin­
nym strajku, ogłoszonym przez 
Komisję Krajową „Solidarności ··, 

wziC(la udział prawie cała załoga . 
18 grudnia wystosowali do pre­
zesa Zarządu OST „Gromada" w 
Warszawie, swojej jednostki nad­
rzędnej, protest z ' dziesięcioma 
postulatami. Pieiwszy: odwołanie 
dyrektora Ireneusza Olszaka .. 

- Zła sytuacja za.kładu wy­
nika z jego nieudolności - mówi 
Zbigniew And1ychowski, członek 
b. Rady ZakJadowej i przed­
stawiciel Komitetu Negocjacyj­
nego, powołanego przez prote­
stujących. - Kont:·;ikty podpisy­
wane przez dyrektura nie były 
analizowane pod kątem opła­

calności. Ceny naszych wyrobów 
były zaniżane, dyrektor zgadzał 
się na przedłużone okresy płat­

ności. 
Przedstawiciele Komitetu Ne­

gocjacyjnego twierdzą, że po­
pu larne altany typu „Berpoł", 

które sprzedawane są do Nie­
miec, powinny kosztować więcej . 
Wytwórnia dos~aje za domek, 

transport i montaż 10 tys. marek 
nięmieckich. Powinna brać około 
15 tysięcy. Tak też ocenia jeden 
z niemieckich kontrahentów. O 
tym, że za „Berpol" można uzy­
skać więcej świadczy cena, jaką 
bierze pośrednik: 22 tys. marek! 
Podobnie rzecz się ma z więk­
szym domem, sprzedawanym po 
24 tys. marek. Zakładowy tech­
nolog ocenia, że można wziąć za 
niego około 34 tys. 

U m
iejętnie spisane kontrakty 

z zagranicznymi kupcami 
są bardzo ważne, bowiem 

ponad 70 proc. produkcji idzie 
za granicę. Tak dzieje się już 
od kilku lat. Najpie1w domki 
ze Śniadowa spodobały się mie­
szkańcom Berlina Zachodniego, 
potem trafiły do Francji, Gre­
cji i Włoch. Nadal najchętniej 
kupują je Niemcy. Oprócz nie­
wielkich „Berpoli" (24 mkw, po­
wierzchni), zamawiane są więk­
sze domy letniskowe, a na­
wet domy jednorodzinne. Cza­
sem zdarzają się nietypowe, kon­
kre tne zamówienia. Ostatnio bu­
dowali pawilony noclegowe dla 
azylantów w Hanowerze. 

- Niestety, dyrektor zbagate­
lizował zamówienie. Zbyt późno 
rozpoczęliśmy produkcję i spóź­
niliśmy się ponad miesiąc - opo­
wiada Zbigniew Andrychowski. -
Umowa była spisywana w po­
śpiechu, a dyrektor zgodził się 

na niekorzystną ~enę. Zakład w 
Białymstoku robił podobne, tyle 
że mniejsze i wynegocjował wyż­
szą cenę. My musieliśmy płacić 

karne odsetki za zwłokę! 
Członkowie Komit~tu przed­

stawiają kilkanaście innych za­
rzutów pod adresem dyrektora 
Olszaka. Już po kilkunastu mi­
nutach rozmowy drętwiejemy z 
zimna. Siedzimy w pokoju przy 
hali produkcyjnej. '(cmperatura 
waha się koło zera. Zadna z hal 
nic jest ogrzewana. 

Do 

- Boję się puszczać 11 w Miastkowie. 
maszyn. Łatwo o wypa( . ·h ł stai 
maj~ ~!oni~ z_drętwiale ~rfJeC a 
- mowt Zb1gmew Andry 'Jqr ··· · ró-; 
- Kilka dni temu jeder eneiw~Je d reJ 
przeciął sobie tętnicę w· esowamaa Ygra 

W d . ł . pracy z 
o czucm za ogi taiobki można 

wan~, lodo~ate _hale, to ać wyjeżdżając 
przeJaw złe~ 'Yoh ctxr~ktjhków. Za miesi 

. drnku_ adm1mstraCj1 Jest robotnik otrzyn 
c1.epł~. Węgla wyst~rczy nln zł (bez od 
nt ich 1 nat utrzymame ~~ wyżywienia), a 
empera ury. w suszarni. zeba było czeka 

- . Pracujemy bez ieniądze. Zda 
n~ me remontowan~ch ~fnie, że robc 
mac?. W tym roku me d~apewnionej kw 
sortow m~nd~rowych a dworcu. Nied 
Romaa Ig~elski,_ przew~miecka deport1 
zakładow~J „Sohdarn.ośea nie miała pr2 
nek Komitet~ NegoCJaą:nia na legalną 1 

P ~ewod~1czący „~' mają w paszpc 
się_ z dy1ekt.orcm, zerormujące 0 pn 
dz1e p1:acu1e z~ d~awieniu za gran 

Dlatego związek me ~ rzeczy powinie 
gdy dyre~t?r przedstawfyrektor. Ale o 
praco~m.kow wytypowarat się naszymi 
zwolmeru~ ~rupow_eg?· ,ktor wyjeżdżaj; 
rektor pospieszył się 1 n[1a 54 marki diet 
mał ustawowego termin5 5 marki dzien 
o? ~aty zawiado_m,ieoiasię Leszek Kan 
mem~. _Teraz, wsrod .JX'ca przewodnicz 
zatog1, Jest anulowame zekałem na pier 
nych wypowiedzeń niez~w iemczech 
przepisami. Jeśli będą Z~·larujemy tam J 

wszystkie reguły obowitma montażu d 
prawic pnrcy, członkowi,ć d i, my stawi~ 
wniosą sprzeciwu. :i są zadowoleni 

Dla członków Komiow. Czasem zd 
gocjacyjńego niezrozt1It>racowane rzec2 
sposób prowadzenia I można popraw 
biorstwa. Jako przykla ia grupowe, to 
kupowanie tarcicy z pcy• programu m 
tartaku w Miastkowie. ~roponowanego 
ścienny i jego dowóz Olszaka. Po zre 
zakład 1 800 tys. zł. Ggi dyrektor zan 

_rektor zdecydował się część warsztatóv 
drewna i przetarcie tfirmom z ze~ 

dowym tartaku, zaosniektóre samod 
okoto 700 tys. na mmsługami dla o 
ściennym. Powiedzieli ~osz~ownych w e 
zebraniu z całą załogą.:dów (m.in. cięż; 
Olczak przyrzekł, że zre;rcedes) przyni 

ar1 
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puszczać f M'astkowie. Trzy wytwórni _oszczędności. Projekt 
o o wyp W 1 d nie został Jednak zaakceptowany 
d . a pr7VJ·echał stamtą G d " : rętwia!e ~, przez Zarząd „ roma Y · . . 
iew A d spo:rt... , · · Zresztą sam dyrektor me jest 

.n ry denerwuje rowmez . h ł , 
emu_ Jederresowania dyrektora przekonany r

1 . swo1(· pomys o~ 
tętmcp w · skoro wątp1, czy uda się znalezc 

"t • pracy za gramcą. . · sty h 
u załogi tarobki można było chc;tnych na wynajęcie pu c 
~e _hal~, ~o.ać wyjeżdża.ją~ na magazynów. . . 
oh dxi~kCJnków. Za miesiąc w - Śniadowo, to me Łomza -
straqi Jest robotnik otrzymywał mówi i dodaje: - Tam stanęła 
wysta_rczy.~ln zł (bez odlicze- produkcja Fab1yki Mebli .i ŁPB, 
ymame ~~ wyżywienia), ale po więc zabiorą nam potengalnego 
v suszarni. zeba było czekać 2-3 klienta. 
my bez pieniądze . Zdarz~ło Zdaniem dyrektora trudno li­
.towan~ch otnie, że robotnicy czyć na pewne kontrakty z Za­
roku me ~apewnionej kwatery, chodu, gdy tak podskoczyły ceny 
l~rowych a dworcu. Niedawno surowców w Polsce. Co prawda 
,ki'. przcw~miecka deportowała ma przyrzeczone kilka zamówień, 
ioltdarn.ośe'a nie miała przy so- ale kiedy i na ile domów, trudno 
Negoqaq:nia na legalną pracę. powiedzieć„. . , 

~czący, „~' mają w paszportach Zbigniew And1ycł.1owski, kt_ory 
,kt.orcm, zerormujące 0 prrymu- pracowaf poprzedmo w D~1a~e 
cuje z~ d~awieniu za gramcę. Hurtu twierdzi, że Wytwornia 
zek me Oi rzeczy powinien do- jest nieobecna n :1 wielu impre­
przedstawąyrektor. Ale on nie zach, targach, na któ1ych po-
wytypowa:rał się naszymi kole- winna istnieć. 

upow.eg?· ,ktor wyjeżdżając na - Dyrektor powtarzał, że nie 
szył się 1 ni

1
a S4 marki diety, my ma pieniędzy na reklamę. Ledwo 

ego termin5 5 marki dziennie _ udało się przeforsować pomysł z 
adomicniasfę Leszek Karaszew- postawieniem pokazowego „Ber­
' wśród Pta przewodniczącego polu" ma terenie z~adu - opo­
.nulowaniezekalem na pieniądze wiada Andrychowski. - Dyrektor 
!dzeń nieziw iemczech cztery nie jeździł na tar~i, tłut?acząc, s~ę 
eśłi będą zHarujemy tam po 10 brakiem czasu i komecznosc1ą 
uły obowitma montażu domku pracy w zakładzie. Taka polityka 
członkowi~ć d i, my stawiamy w prowadzenia biznesu szybko się 

;iwu. :i są zadowoleni z na- mści, wchodzą inni wytwórcy i 
ków Komilów. Czasem zdarzają zabierają dawnych klientów. 

niezrozt11U>racowane rzeczy, ale Q narastającym konflikcie do-
vadzenia 1 można poprawić. wie?zieli się czl?nkowi~ 
co przykła ia grupowe, to jeden Zaiządu OST „G1omad~ 
:i.rcicy z p~· programu napraw- ~ z Warszawy .. Załoga z~prosiła 
iastkowic. ~roponowanego przez p:ezesa do S~iadowa. Po jed~o?­
go dowóz Olszaka. Po zreduko- niowym strn1k_u zdccy~dowah się 
) tys. zł. Ggi dyrektor zamierzał na prowadze~1e roz~ow. 
dowal się r:z<(ŚĆ warsztatów, wy- . - Delegacja prZ)'J~cha~a d<;>-
1rzetarcic ifirmom z zewnątrz, p1ero koło szesnastej. Nikt me 
'.\ku, zaosniektóre samochody i ~?szedł do domu, .wszyscy cz~ka­
ys. na meusługami dla okolicy. hsmy na spotk~me - opowt~d~ 
)Wiedzieli osztownych w eksplo- ~oman ~g1els~1. - ,Rozmaw1ah­
ałą zalogą.:dów (m.in. ciężarówki smy w zimnej .sto~owc:e. Prezes 
zekł, że zre;rcedes) przyniosłaby zmarzł, . bo pojawił się ~ n~ 

w garniturze. Okazało się, ze 
obietnice dyrektora Olszaka o 
podwyżce poborów załogi są nie-

1 r t 
realne. Prezes zapowiedział, że 
najpietw musi nastąpić wzrost 
wydajności, a potem dopiero 
podwyżki. My wytrzymamy z ta­
kimi poborami jeszcze kilka mie­
si<(cy, byleby mieć zapewnioną 

... os POI pracę. 
":7 · Treneusz Olszak przyznał, że 

p(Jpclnił kilka błędów. Zakładał 

pr9dukeję wartości 24 miliardów, 
a udało się wyprodukować do­
mki wartości 10 miliardów. Jed­
nak winnych upatruje nie tylko 
w niesprzyjających warunkach fi­
nansowych, ale i w ukrytym bez­
robociu, panującym w zakładzie. 
Miał nadzieję, do lata 1992 roku, 
że uda mu się wyprowadzić firmę 
z k.Jyzysu. Nie udało się, więc 
chce odejść mimo, że zrobił, jak 
twierdzi, wszystko co mógł. -

Załoga liczy, że jeśli konkurs 
n(l stanowisko kierownicze wy­
gra energiczny, rzutki człowiek, 
jeśli uda się wyciągnąć należno­
ści od dłużników, wytwórnia w 
Śni adow ie ma szansę przeżycia. 
Wtedy będzie cza·s na zastano­
wienie się, jak uniezależnić się od 
Zarządu „Gromady" w OST. Po 
s<1siedzku stoi fabtyka pustaków 
„Prefabet", która potrafiła zna­
~eźć się w zmieni ającej sytuacji 
t dobrze sobie radzi jako samo­
dzielne, sprywatyzowane przed­
s iębiorstwo. 

- Im się udało, nam też może 
si~ powieść - powtarzają robot­
mcy. 

PAMIĘTNIK NASTOLATKA * PAMIĘTNIK NASTOLATKA 

Nagrody, wyróżnienia, upominki 

Jury II Ogólnopolskiego Konkursu na „Pamiętnik Nastolatka" 
wyróżniło następują~e prace: „Anny" z Lublina, Macieja Raginiaka 
z Olsztynka, „Marionetki", z Poronina, Mirosława Morysa z Rudy 
Śląskiej i Marty Zawadzkiej z Warszawy. 
Wśród uczestników Konkursu wylosowano 50 nagród, które otrzy­

mali: „Grab" z Gąsocina, Beata Kukurska z Bydgoszczy, „Mała" z 
Trzebielina, „Monika" z Bielska-Białej, „Magda" z Andrychowa, „Ge­
niusz" ze Straszydli, Aleksandra Grygierek.,, Jasti·zębia Zdroju, Milena 
Tasiemska z Zieleńca, ,,Anka" z ZąbJwwic, „Teresa" z Grabowie, Ewa 
Brzuszkiewicz z Jeleniej Góry, Ewa z Zakrzewa, „Czarny Motyl" z 
Biskupca Pomorskiego, Joanna Baranowska z Chełmna, Emilia Ma­
ksymowicz z Bełchatowa, ,,Aśka" ze Świnoujścia, Karina Mazurowicz z 
Bydgoszczy, Aneta Jędraszczyk z Moszczenicy, ,,Aneta" z · Jasła, Piotr 
Jakubik z Krakowa, „Monika" z Abramowa, Roman Chynkowski z 
Nasielska, „Aneta" z Wadowic, ,,Julia" z Lipnicy, „Dosin" z Gogołowa, 
Małgorzata Dokudowicz z Ostrowi Wielkopolskiej, Agnieszka z Jeleniej 
Góry, „Sandra" z Rybnika, Artur Rosiak z Gorzowa Wielkopolskiego, 
„Dominika" z Kielc, „Długowłosa" z Rybnika, Aleksandra Jankowska z 
Gdańska, „Kaśka" z Rzeczycy, Aneta z Piotrkowa, Katarzyna Wirpszo 
z Dorotowa, „Lidia" z Wrocławia, „Kot" z Ramsowa, ,,Anna" z Lub­
szy, Joanna Chrzanowska z Ozorkowa, Barbara Wajda z Przemyśla, 
„Kathleen" ze Świdnika, „Łysa" z Zambrowa, „Tajemnicza" z Przytul. 
Bolesław z Nowego Sącza, „M" z Bychowa, Lidka z Ostrowi Mazo­
wieckiej, Rafał Garbacki z Łomży, Karolina ze Szczecina, Arkadiusz 
Wieczorek z Sosnowca, Dorota Papała z Przemyśla. 

Serdecznie gratulujemy nagrodzonym i wyróżnionym, gorąco dzięku­
jemy wszystkim, którzy zdecydowali się wziąć udział w naszym i, marny 
nadzieję, swoim konkursie. Prace konkursowe, ten niezwykły dokument 
„stanu ducha i materii' polskiego nastolatka z końca XX wieku, długo 
jeszcze pojawiać się będą na łamach „Kontaktów". 

Wyróżnienia i upominki prześlemy pocztą. 
Przypominamy, że nagrody główne jury .konkursu pod przewodnic­

twem Janusza Bernera, przyznało: 
I - TERESIE (nazwisko do wiadomości redakcji), autorce pamięt­

nika, drukowanego pod tytułem „Kronika wypadków miłosnych" 
(tygodniowa wycieczka do Paryża), 

Il - BASI (nazwisko do wiadomości redakcji), autorce pamiętnika 
drukowanego pod tytułem „Banał" (radiomagnetofon z kompak­
tem), 

III - ANI (nazwisko do wiadomośc:i redakcji), autorce drukowanego 
pamiętnika pod tytułem „Ania z hałdowego wzgórza" (rower) . 
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Z ręką 
na tyłku 

Dzisiaj po języku angielskim 

moja najlepsza koleżanka popro­

siła mnie, abym z nią posiedziała 

u sąsiadki z małym. Rodzice po­
szli do szkoły na wywiadówkę, bo 

chodzę do 7 klasy, ·więc się zgo­

dziłam. Tam oglądaliśmy honor. 

Bardzo się baliśmy. Po kilkU mi­

nutach przyszedł kolega z klasy. 

· On puścił film dla dorosłych. 

Pod koniec filmu próbował robić 

to samo z nami, ale ja mu się 

nie dałam. Zrobiliśmy sobie her­
batę i oglądaliśmy dalej. Romek 

wziął mnie na ręce i zaniósł do 

sypialni. Po kilku minutach przy- -

szła koleżanka, więc musiał ze 

mnie zejść. 
W szkole odzywamy się z 

Romkiem do siebie tylko wtedy, 

gdy nikogo nie ma w klasie. 
Bardzo się lubimy. 

W szkole mamy fajnego na­

uczyciela z chemii. Ma chyba 

25 lat. Na lekcjach podaje nam 
definicje, a potem śmiejemy się, 

rozmawiamy, mówimy kawały. 

W czwartek na lekcji z nim 

było bardzo fajnie . Nie było czte­

rech osób. Dziewczyny mówiły o 

seksie, a on się śmiał. Gdy pi­

sał przy tablicy, pobrudził sobie 

spodnie. Ania mu o tym powie­

działa, a on kazał jej wytrzeć. 

Pękaliśmy ze śmiechu. 
Wszystkiego nie napiszę, po­

nieważ chowamy wszystko w ta~ 

jemnicy. I tak napisałam więcej 

niż mogłam. 

Napiszę· teraz o sobie. Jestem 

śmieszna, bardzo boję się łasko­

tek. N a dyskotekach, gdy tańczę 

z kolegami, mam tremę. Prze­

ważnie lubię tańczyć powolne 

piosenki. W czasie tańca przy­

suwają się jak najbliżej mojego 

ciała, trzymając się tyłka. Piszę 

niekiedy brzydkie słowa, bo w 

czasie pisania do chłopców, pod­

nieca to mnie. 

Gdybym wygrała w konkursie, 
wołałabym rower albo magne­

tofon. Za granicą już byłam w 

Danii na wycieczce z TPD. 
GAGA 

(spod Łomży) 

Z ręką 
na ramieniu 

„Każdy ma coś z Wertera". 
Niezłe co? Stwierdzenie to spły­

nęło na mnie dzisiaj w nocy, aż 
musiałem wstać z łóżka i za­

palić lampkę. Nie chciałem, by 

mój strumień świadomości gdzieś 
sobie popłynął, a myśli uciekły. 

Miłość. Często zastanawiałem 

się i będę się zastanawiał nad 

tym „czymś". Spotkałem kiedyś 

dziewczynę. · Nic szczególnego: 
zwykła, cie.ha, zadbana, spo­

kojna dziewczyna. Niedostrze-· 
- gana przemykała po ulicach, trzy­

mając w ręku torbę z książka~ 

mi. 
Pewnego razu kolega opo­

wiedział mi, jak chciał się ż 

nią „ustawić" (stary podrywacz). 

„Ona Jest zero, jeśli o to chodzi", 
mówił. Śmiał się i ja się śmiałem, 
lecz ciągle nie wierzyłem w jego 

słowa. „Na pewno można się 

z nią ustawić", powiedziałem i 
przyjąłem jego zakład o skrzynkę 

piwa. Dał mi miesiąc czasu. 
Już nie przemykała niedostrze­

żona po ulicach. Mijały miesiące 
(za każdym razem przedłużałem 

zakład), ale nic nie posuwało 

się naprzód. Przychodziłem do 

niej, patrzyłem jak się śmiała; 

jak mówiła, jak się poruszała, 

jak patrzyła na mnie. Przesta­

łem myśleć o zakładzie. Czasami 

zastanawiałem się, czy naprawdę 
mogłem przyjąć tak ordynarny 

i głupi zakład. Za każdym ra­
zem, gdy przychodziłem do niej, 

.nie mogłem wyjść, tak było mi 

dobrze. Ona naprawdę umiała 

rozmawiać. 

Wiedziałem, że się bała. Nie­

raz, gdy zaczynałem ten „temat", 

przerywała i milkła. N a dysko­

tekach wyrywała sw~ją dłoń z 

mojej, a ·jednak było coś w jej 

oczach. · Coś, co nie pozwalało mi 

o miej zapomnieć; coś co mnie 

ścigało w szkole, goniło na ulicy, 

ogarniało umysł, gdy otwierałem 

podręcznik. 

„Coś". Czy to miłość? 
A dziś położyła rękę na moim 

ramieniu. Śmiesznie, nie? Sam 

myślę, czy to nie głupie,' ale to 

było dla mnie wszystkim. Jakby 

całe moje szczęście zabrać do 

wanny i się w niej wykąpać. 
Całowałem się z wieloma 

dziew<{zynami, ale to nie w po­

równaniu z tym, co się ze mną 
działo, gdy czułem . jej rękę na 

ramieniu! ten błysk, radość, świa­

tełko szczęścia. 

A w mojej klasie mówią, że 
Werter, to idiota. 

HUBERT 
(Kielce) 

Z ręką 
na pu_lsie 

Wszystko jest nie ustabilizo­

wane: sprawy sercowe, towarzy­

skie, zdrowotne i materialne. I 
. wszystko, aż woła, żeby to roz­
trząsnąć. Ale to niewykonalne. 

Każda próba kończy się więk­

szym rozgardiaszem. Zastosujmy 
sposób na chandrę z „Kroko­

dyla z kraju Karoliny" Joanny 

Chmielewskiej. 
To co złe: 

- odpalenie mnie z zespołu, 

- brak pieniędzy, 
- wizyta u dentysty, 
- nie wiem, czy go kocham, 

- nie ma żadnego oddźwięku z 
góry, 
- śmierć Wołodyjowskiego i Win­

netou, 
- krótkie włosy, 
- kłopoty z chemią, 

- kłopoty z Majką, 
- kłopoty z W. F. 

To co dobre: 
- najgorsza moja ocena, to dobry, 

- najprawdopodobniej jadę do 
Pragi, 
- odkryłam Karola Maya, 
- odktyłam muzykę syntetyczną. 

Mało dobrego, wiele złego, 

czyli chandra. Do natychmiastq­

wego leczenia! 
Jak skończyć z tym, co złe: 

- po co mi zespół wariatów, 

- dostanę stypendium, 
- wyleczę zęby. 

- kocham go, 
- mieć nadzieję, 

- to tylko książki, 
- urosnę, 

- nauczę się, 

-olewam, 
- olewam. 

Koniec kuracji. Wynik do­
datni. 

ILONA 
_ (Bielsko-Biała) 

Z ręką 
na szlugu 

Styczniowy wieczór. Ludzie 

opuszczają Teatr Polski w War­

szawie. Oto byłem świadkiem 

wielkiego wydarzenia kultural­

nego. Spełniło się ~oje marze­

nie: ujrzałem spektakl „Dziś są 

moje urodziny" teatru Kantora 

„Cricot 2". Jednocześnie pierw­

szy raz w życiu byłem w tea­

trze. Czuję, że mam gorączkę, 

choć mróz 10 stopni poniżej 

zera. 
Czeka mµie noc na dworcu. 

Wsiadam do tramw· 

na Centralny. Nasterl1• 
giem podmiejskim ~'r 
Wschodni. Tam ko 
kosztuje, niż na Cen 
czekalnie zatłoczone. 

· nie ma. Tylko Rosj 
łami. Jakiś warsza · 
haqnonii pedałowej. 

23.00. Podmiejskim 
Śródmieścia. Pół ro 

nocowałem tam. We 
czekalni. Coś śmier 
łodze kałuża krwi. N -
nie zwraca uwagi. Kl • • 
ła~ce, ale nie mogę ";1>°.Je pr~CUJ.emy 
pałam papierosa. Do zatr~dmł się u 

h d . t 1 1 
.. Clslębiorcy, stałE 

wc o zi pa ro po 1ql , 
, ach. Jestesmy 

tych panow w mun~ h 1 t D t . 
. .ł , . R . t: a . o eJ 
mą m1 osc1ą. az nav.• d 1 . 

. . :my za owo em 
oska~on~ ~ kra~zież. było nam ze 

st.awic na meofi~Jalne„ Wszystko zmiE 

m~. Wo,lałem. Je~nałrsztof zaczął pr. 
po1echac .do c1otk1. stosunki są kr 

.- Th rue w?l~o P~e. Pieszczoty og 
m1 uwagę pohcJ~nt. t1iezbędnego mi 

Wrzucam papierosi.nku jest tak wy 
- Dowód proszę. ~ia. Nie potrafir 
Historia lubi się się, cieszyć się 5 

. Pół roku temu spisa6b ~ożna pr.tyw 

tym samym miejscu.11e chwile? 
reklamówki swój dt1 
sty. Każdy przedmii ównym powodc 

historię. Przez dwa l~anych stosunkć 
go raz zgubić i znaleil i zmęczenie. N 

raz schował mi go ojciDOWać odpOCZ) 

bym nie poszedł do cmaczonych wyl 

dowód policjantowi. obojga. Na m1 
W księgami kuf czas. Przecież, 

mówki polsko-angie~~ wspólnie na o 

cam na Śródmieście.aciół, oboje st 

ulcrYty za filarem rd,ego. p~go.to.wi. 
strzyk. Nie mogę sięeb~Je rown~~ 5 

więc ponownie na o.~1• ~aczmJ od 

k I . . wre mego nastn 
r oman ezy meprzyt . . 

O d 
. . ne swiatło, śwu 

rugteJ w noq. . _ 

h . h muzyka, kolaCJi 
staryc zna1omyc , . . 

1 
, . , 

I
. .. >UJCle roz uzmc 

po lCJl. . 
. ? o przyjemnycl 

- Co tu robisz. ,.,:A-· t ki . 
. 

1 
.... ~1e a wiec; 

- Nie mogę zasną 11• „.ł-n , ki 
d , ~' czwart c 

am. . . . gdj następnego 
- A mo~e c1 się nt:>oje do pracy. L 
- A moze chcesz 1a wolny weck 

d d . d . em 
0 aJ~ rug~. · . chajcie się powCJ 

- Nie. Dz1ęku1ę-~ty można 

ze swoim uśmieszkieywając je rozmo 
Za chwilę, a jest d W czasie stu 

czekam na tramwajipróbować opóź 
się na Świętokrzysliia, poprzez zn 

pieniądze. 'rgazm można 

Na poczcie nikog'IJl tempem i ryt1 
wyjątkiem zamiatactsu k nie musi 
pracowników. Jakiś mem. Gra mił1 
ławce. Nie czuję s nie pictknem 

płacam pieniądze i mogą trwać d; 

zdrowienia dla dziel przedłużane pi 

ciłem tramwajem r.roty mogą dopr 

Wschodni. ego stosunku. 

JERZY MlfNatniejs;ze jest i 
.szYllrałtość z obec 

(na wzór moby. Planuj, 
1ie bądź spi<(t< 

prowadzić 1 

Cierpienia młodych Wertell 
~ KONTAKlY 

f.fełcji. Zdaj si1 
uczucia p1 

problemy. 
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warsza · 
>edałowej. 
miejskim 
:i. Pół ro 
tam. We 

uwagi. KJ. • M • . hł . "boje pracujemy. OJ c o-
~te mogę 1 zatrudnił się u prywątnego 
terosa. ~~.Clslębiorcy, stale jest w roz­
ttroł pohqtach. Jesteśmy ze sobą od 
v w mun&i:h lat. Do tej pory oboje 
ą. Raz na11:my zadowoleni ze wspótży­
~ kra~ziet było nam ze sobą wspa-
1eofi~Jalnet Wszystko zmieniło się, gdy 
em Jedna1,5ztof zaczął pracować. l\'a­
o ciotki. stosunki są krótkie, gwał­
. wolno P~e. Pieszczoty ~graniczyły się 
?Ołicjant. niezbędnego minimum. Po 
n papierosianku jest tak wyczerpany, że 
d proszę. ~ia. Nie potrafimy zrelakso-

lubi się się, cieszyć się sobą. W ja ki 
temu spisa()b można pr.tywrócić dawnt·. 
n miejscu.11e chwile? 
j swój d!Jo Katarzyna 
· przedmia:ównym powodem waszych 
-:zez dwa laiianych stosunków jest brak 
bić i znale~ i zmęczenie. Nie potraficie 
lł mi go oj~DO ać odpoczynku, chwili 
)Szedł do o:naczonych wyłącznie dla · 
icjantowi. obojga. Na n:tiłość trzeba 
(gami 1cu1 czas. , P~ecież, j~śli wycho­
lsko-angier ~polme. na obiad ~zy ~o 
ródmieście.llClół, obOJC starannie się 
filarem rdego przygotowujecie. Seks 

. ~uje również spokoju, wy-
~ mo się • •. . . gę r-„· 1. ZaczmJ od stworzema 
wme na Ul- • d . . p . 
• • 

7111
.Me mego nastroju . rzyc1e-zy mepr~1~ • ł , . . . ne iat o, swtece, nastro-•teJ w noqi . 

' . h muzyka, kolacja we dwoje. 
iaJomyc ' mjcie rozluźnić się, myśleć 

• ? o przyjemnych rzeczach. 
robisz· lvikie taki wieczór nie uda 
iogę zasną iięd,ey czwartkiem a piąt-
. . . g<ty następnego dnia idzie­
.ze ct stę m:>oje do pracy. Lepiej zapla­
iże chcesz 1a wolny weekend. 
lg~. · . chajcie się powoli. Wstępne· 
)z1ęku1ę -l'\zoty można przedłużać 
uśmieszkieywając je rozmową, lampką 
ilę, a jest a W czasie stosunku mo­
la tramwaiq>róbować opóźnić wytiysk 
.więtokrzysliia, poprzez zmiany pozy-

~gJm można stymulować 
:zcie nikof111 tempem i rytmem ciał. 

zamiatadsu k nie musi kończyć się 
:ów. Jakiś in . Gra miłosna, zafa­
.e czuję ~eftnie pięknem ciał, intym­
ieniądze t 1mogą trwać dalej. Umie­
a dla dziel' przedłużane przez Ciebie 
. mwajem ru>ty mogą doprowadzić do 
.. ego stosunku. 
JERZY MlfNażniejsze jest zrelaksowa­

-SZYŃ: ość z obecności uko­
( na wzór osoby. Planując wspólny 

tie bądź spi1tta, nie sta­
dcl>prowadzić wszystkiego 

cji. Zdaj się na intui­
uczucia przezwyciężą 

problemy. 

Moje dziecko jest skłonne do 
przeziębienia. Choruje częściej 
niż jego rówieśnicy w klasie. 
Ubieram je szczególnie staran­
nie, zawijam szalik na usta, by 
nie nałykało się zimnego powie­
trza, nie ·wypuszczam z domu 
w gorszą pogodę. A mimo to 
nie potrafię go uchronić przed 
kolejnym katarem i kaszlem. 

Szarpnęłam się nawet na 
drogi, reklamowany przez telewi­
zję specyfik witaminowo-ziołowy. 
Też bez efektu. Czy jest jakiś 
sposób, by dziecko nabrało od­
porności na przeziębienia. 

Józefa 
Właściwie nie wiadomo do 

końca, na czym polega istota 
przeziębienia. Większość tych in­
fekcji powoduje wirus . 

Zmniejsza odporność nosa i 
gardła, które mogą zostać za­
atakowane przez inne bakte-

- : ~ . r.oo_„ . -~ 
. WS'TRĘTNY -. - .---, • 

Piszę ten list (On czyta 
„Kontakty"), żeby mu powie­
dzieć w ten sposób, że nie 
musi się mną przejmować. 
Dam (a raczej damy, · bo jest 
już nas dwoje) sobie radę bez 
niego. · 

Od początku miałam wkal­
kulowane, to co się stało. 
Pomimo, że zapewniał mnie, 
jak mnie kocha, obsypywał 
kwiatami, prezentami, zawsze 
pamiętałam, że ma 'żonę i 
dwoje dzieci. I że to się musi 
skończyć. Nie miałam złu­
dzeń, . że odejdzie od · żony. 
Chociaż zapewniał, że to wła­
śnie zrobi (,Jesteśmy w se­
paracji, nie rozumiemy się", 
mówił). Błagał mnie, żebyśmy 
mieli dziecko, bardzo chciał 
mieć syna. Jego dzieci są już 
prawie dorosłe . 
Podobał mi się, ale czy to 

była miłość? Nigdy nie byłam 
pewna swoich uczuć. Raczej 
imponowało mi, że ktoś taki, 
jak on (bo jednak to jest 
KTOŚ) mną się zaintereso­
wał. 

Przemyślałam wszystko. Ja 
też chciałam tego dziecka. 
Szalał z radości, gdy się do-

rie np. paciorkowce, pałeczki 
grypy. Zwyczajne przeziębienie 
powinno skończyć się po trzech­
-czterech dniach. Gdy złe sa­
mopoczucie dziecka p~edłuża 
się oznacza to, że wykluwa 
się nowa choroba np. zapale­
nie ucha, oskrzeli, płuc, gardła, 
zatok. Z tego powodu ważne 

jest, by zwracać uwagę na pierw­
sze objawy zwykłego przezię­
bienia. 

Od wczesnego dzieciństwa 
trzeba dbać o hartowanie ustroju, 
by w ten sposób wytworzyć na­
turalną odporność. Osiągnie się_ 
to przez regularne przebywanie 
na świeżym powietrzu. Dzieci 
niekoniecznie muszą kąpać się 
tylko w gorącej wodzie i prze-· 
bywać na dworze · w pogodne 
dni. Mogą biegać po kałużach, 
bawić się w śniegu, spacerować 
po deszczu; oczywiście wszystko 

wiedział, że jestem w ciąży. 
Sam z siebie zadecydował: 
„Teraz powiem o nas żonie, 
będziemy razem". Zaskoczył 
mnie. A potem jakoś nigdy 
nie miał czasu, by z nią 
porozmawiać. Kiedy urodził 
się nasz syn, ktoś doniósł 
jego żonie o wszystkim. Od 
tego momentu zaczął rzadziej 
do nas przychodzić. Przed­
tem bywał codziennie i było 
mu mało. Mam swój honor 
i nie wydzwaniałam, nie ro­
biłam żadnych wymówek. By­
łam szczęśliwa. Miatam wspa­
niałe dziecko. 
Aż pewnego dnia (po dwóch 

tygodniach milczenia) przy­
szedł ·i powiedział: „Mam 
wątpliwości, ery to mój syn". 
Wszystko mi zawirowało w 

z umiarem. Należy pamiętać o 
tym, że dziecko nigdy nie będzie 
w czasie .pobytu na świeżym po­
wietrzu spokojnie spacerowało. 
Zwykle biega, skacze z rówieśni­
kami. Dlatego nie może być zbyt 
ciepło ubrane. 

W zbyt ogrzanych mieszka­
niach (gorące piece kaflowe, nie 
wietrzone pokoje, a rakże cen­
tralne) wytwarza się bardzo suche 
powietrze, które wysusza nos i 
gardło. Zmniejsza to odporność 
na bakterie, a także naraża na 
szok termiczny przy zetknięciu 
z zimnym powietrzem na dwo­
rze. Wieszanie na kaloryferach 
pojemników z wodą jest pra­
wie bezskuteczne. Lepiej więc 
pomieszczenie wywietrzyć. _ 

Trzeba pamiętać o racjo nal­
nym żywieniu, w którym musi 
znaleźć się witamina A. Przy 
pierwszych oznakach przeziębie­
nia nie należy sięgać po ogól­
nie dostępną polopirynę, tylko 
leczyć dziecko herbatami zioło­
wymi (maliny), mlekiem z mio­
dem i czosnkiem. 

oczach. Mógł się odmeldo­
wać, wrócić do żony, ale żeby 
tak podłe podważać swoje oj­
costwo? Nie chcę go znać. Nie 
chcę też od niego żadnych 
a limentów. Niech więcej nie 
przychodzi ani do mnie ani 
do małego. Damy sobie radę. 

Dziewczyna 
spod znaku Ryb 

OFERTY 
Kawaler, 170 cm wzrostu, · 

spokojny, bez nałogów ma­
rzy o tym, by poznać panią 
do lat 27, której dokuczyła 
samotność. Może być z dziec­
kiem. Mile widziane mieszka­
nie. 

Kazik 

(Oferty 'lamieszc-1.amy betplatnie. Pro­
simy jed~·nie dolącz~·ć znacu k za I :;oo 
złotych) 
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PRZYKŁAD WAŃDALIZMU 
Przejawów wandalizmu nie 

można puszczać płazem, trzeba 
je potępiać i zwalczać. 16 grud­
nia 1992 roku pracownicy Za­
kładu Rejonu Energetycznego w 
Łomży dopuścili się właśnie aktu 
wandalizmu na mojej posesji przy 
ulicy Łomżyńskiej 32 w Śniado­
wie. Przez nich świerk, który miał 
ponad 20 lat i wysokości około 25 
metrów, został z jednej strony po­
zbawiony gałęzi. Pozostało tylko 
kilka gałązek na samym dole i 
kilka na czubku drzewa. 

Drzewo moje rośnie poza li­
nią energetyczną, a jego gałę­

zie nawet za drugie dwadzieścia 
lat nie będą stanowiły żadnego 
zagrożenia. Sadząc to drzewo 
pamiętałam o zasadach bezpie­
czeństwa. Gdyby istniała jakaś 
groźba, sama usunęłabym prze­
szkodę i jej przyczynę, gdyż za­
leży mi na tym, aby prąd do 
mojej posesji płynął bezpiecznie. 

Gdy zauważyłam pracownika 
schodzącego z drzewa z siekierą 
już po fakcie, spytałam dlaczego 
to zrobił. Powiedział, że ścinał 
drzewa u scisiada, ho tam faktycz­
nie rosły pod iinią ~nergetyczrni 
i u mnie przy okazji. A w ogóle 
on może robić co chce i nie musi 
się tłumaczyć. 

Nie interesują mnie inne po­
sesje. Swój świerk przez tyle lat 
pielęgnowałam, był on ozdobą 
mojego podwórka i ulicy, a teraz 
wygląda· jak punk wygolony z 
grzebieniem na czubku. 

Kto pokryje wyrządzoną mi 
szkodę? Dlaczego Rejon Energe­
tyczny zatrudnia ludzi nieczułych 
na piękno przyrody? 

Rejon szybko potrafił zniszczyć 
czyjąś własność, ale naprawić 
światła ulicznego j ako~ długo nie 
urnie. Osada Śniadowo tonie w 
ciemnościach, gdyż Rejon nie 
robi nigdy przeglądu instalacji, 
tylko ogranicza się do wymiany 
żarówek. 

Zaobserwowałam ciekawe zja­
wisko. Lampy uliczne najlepiej 
świecą latem, czasami nawet 
całą dobę. Natomiast w okresie 
jesienno-zimowym światła ulicz­
nego nie ma wcale. 

Jadwiga Szabłowska 
Śniadowo 

5j KONTAKlV 

KOMBATANCKA KARTA 
Obecnie w Złocieńcu, w woje­

wództwie koszalińskim, ma swoją 
siedzibę 33 pułk zmechanizo­
wany. Przed wojną 33 pułk pie­
choty stacjonował w Łomży. 

Jesienią ubiegłego roku nade­
szły do Łomży wieści o chęci 
przejęcia tradycji 33 pp przez 
Złocieniec. To miłe, że ktoś po­
myślał o ciągłości historii i jej 
pielęgnowaniu. Po pierwszych sy­
gnałach nadeszło zaproszenie do 
Złocieńca dla wszystkich ucze­
stników byłego 33 pp na uro­
czystości 11 listopada. Wszyscy 
potraktowaliśmy to jako życiowe, 
wielkie wydarzenie i zgłosiliśmy 
chęć wyjazdu. 

Wyjechaliśmy z Łomży spe­
cjalnym autokarem, 13 listopada 
rano. Po drodze zatrzymaliśmy 
się w grodzie Kopernika, w Toru­
niu i tam, w jednostce, zjedliśmy 
obiad. Do Złocieńca dotarliśmy 
wieczorem. Oczekiwał nas sztab 
dowódców, którzy powitali nas 
serdecznie. 

Następnego dnia uroczysto­
ści rozpoczęły się polową mszą 
świętą. Msza odbywała się w ca­
łej gali wojskowej, z kompanią 
honorową, z udziałem wielu po­
cztów sztandarowych, z orkiestrą. 
Szczególnie wzruszająca była ho­
milia wygłoszona przez ~iędza 
celebransa, gdyż odnosiła się do 
nas, kombatantów. 

Po mszy udaliśmy się na plac 
apelowy. Dla nas, kombatan­
tów, obok grona oficerów było 
przygotowane miejsce na trybu­
nie honorowej. Obserwowałem 
każdy szczegół uroczystości. Na 
placu stał cały p~łk w pełnej go­
towości, oczekiwał na przyhycic 

kompanii honorowej ze sztanda­
rem. Po podniesieniu flagi naro­
dowej zasłużeni żołnierze zostali 
odznaczeni medalami pamiątko­
wymi łub odznaczeniami. Potem 
odbyła się defilada pułkowa. 

Obiadowi towarzyszyły wspo­
mnienia i serdeczności."' Potem 
wzruszyliśmy się w czasie pięk­
nego koncertu galowego. Wtedy 
właśnie kombatant z 33 pułku 
piechoty w Łomży, Henryk Wit­
kowski, przekazał jednostce pa­
miątkowy akordeon, który kiedyś 
był własnością pułku. Instrument 
pochodził z l 934 roku i stał się 
ttwałym symbolem pamięci. 

Następnego dnia zwiedzili­
śmy koszary, zapoznaliśmy się 
ze sprzętem bojowym oraz, dla 
przypomnienia dawnych czasów, 
strzelaliśmy z broni małokalibro­
wej. Następnie zorganizowano 
dla nas wycieczkt( do Wałcza, 
Zdbic i na Wał Pomorski. Mie­
szkam w Stargardzie Szczeciń­
skim, znam dobrze teren Wału 
Pomorskiego i jego historię. By­
łem więc przewodnikiem tury­
stycznym całej grupy. W Wałczu 
oddaliśmy hołd poległym bohate­
rom. Bogaci w przeżycia bojowe 
wróciliśmy do Złocieńca. Tu raz 
jeszcze rozmawialiśmy z młodymi 
żołnierzami. 

Na pożegnalną kolację przy­
był dowódca pułku wraz z mał­
żonką. Obecne wzruszenia i przy­
szłościowe plany przeplatały się 
ze wspomnieniami i historią. 

Kombatanckiej biesiadzie towa­
rzyszyły wzruszenia i łzy. 

Następnego dnia wracaliśmy 
do Łomży, kolebki powstania i 
stacjonowania 33 pp. O tym hi­
storycznym wvcbrzcniu r~imic;tać 
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apatt:eści 
k&pliczne 

Na wzgórzu, przy leśnej drod7,e Jeszcze długo stało samotne, cu-
wiodącej z Gr.cymał Szczepankow- downie ocalałe drzewo. Później, gdy 
skich do Szczepankowa rósł dorodny uschło, nowy właściciel działki, pan 
świerk. Korytkowski wykopał je. 

Właścicielem tego drzewa i ca- W 1976 roku pojechałem wraz 
lej działki leśnej był bardzo po- z żoną na Jasną Górę. Kupiliśmy 
bożny człowiek, nazwiskiem Zysk. wizerunek Matki Boskiej Często-
Dawno temu, na początku naszego chowskiej. Nie mogłem znaleźć ob-
wieku, powiesił na świerku kapliczkę. razu, przypominającego zniszczony 
Rył w niej Jezus Ukrzyżowany, a przez Rosjan. Drewnianą kapliczkę 
pod krzyżem obraz Matki Boskiej wykonał Antoni Pawłowski, stolarz 
z dwiema opłakującymi niewiasta- ze Szczepankowa. Wraz z synem 
mi. Edwardem powiesiliśmy obraz na 

~a JUika lal prled II wojną świerku, blisko miejsca, na którym 
światową rodzina Zysków sprzedała rosło cudownie ocalałe drzewo. 
swoje gospodarstwo i wyprowadziła Postawiłem kapliczkę w podzięce 
się na Pomorze. za uratowanie z niewoli sowieckiej. 

We wrześniu 1939 wkroczyli na Zostałem aresztowany przez Rosjan 
nasze ziemie Sowieci. Jeden z czer- 6 listopada 1944 r. Wywieźli mnie do 
wonoarmistów zrzucił z drzewa ka- więzienia w Białymstoku, a stamtąd 
pliczkę i połamał ją. Podczas drugiej do obozu w Ostaszkowie. Chciałem 
okupacji sowieckiej, w 1944 roku, podziękować Matce Boskiej za to, że 
w lesie na wzg_órzu rozłożył się dała mi przeżyć, wrócić do domu i 
oddział wojska. Zołnien.e wykopali Ojczyzny i cieszyc się zdrowiem. 
ziemianki, było to całe miasteczko. Z tyłu, za obrazem, włożyłem 
Okoliczni ludzie nazwali je „War- kartkę, na której · spisałem swoje 
szawą". Na swoje potrzeby żołnierze nazwisko, datę wykonania i.intencję, 
~cięli wszystkie drzewa, oprócz jed- w jakiej została powieszona. 
11ego: świerku, na którym dawniej JAN RITELEWSKI 
"i siała kaplicżka. Szczepankowo 

( 

Drodzy Czytelnicy. W każdej wsi, w każdej osadzie, w każdym miasteczku, 
na wielu rozstajach dróg witają nas kapliczki. Powstały w różnym czasie, w 
różnych okolicmościach, z różnych powodów. O większości krążą ciekawe, 
barwne, niekiedy dramatyczne opowieści. Cyklem „Opur.idd kapliczne" 
pragniemy wszystkie te historie, przekazywane ustnie 7. pokolenia na 
pokolenie, zapisać i ullwalić. Dlatego prosimy: spiszcie to wszystko, co 
wiecie o kapliczkach w swojej miejscowości lub okolicy. Przyślijcie do 
redakcji („Kontakty", 18-400 Łom7.a-, Al. Legionów 7), niech będzie to Wasza 
rubryka. Wszyscy autorzy opowieści kaplicznych otrzymają piękne książki, 
ufundowane przez wydawnictwo „ł..uk" w Białymstoku. 
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{ nie jesteC' yborcow uczucte rado-
11, co robii dumy z poczynml swych 
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,~we~ w czasie obrad będa r ecznos_.,. . ' , 
nia dla ~i, leząc krzyżem, v.yparo-
sypnęlo il hol po nocnej pijatyce, 

yrekcji i ~ż Bezpośrednio po wyjściu 
~go Ośrr1ka Anastazji P., uzyskać 
pracow~esz_enie przy konfesjonale. 
w Ło~ jest jeszcze ustalone, czy 
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)łu Szkól fH?Slow1e cl117eścijm1scy, 
:Jyrekcji i ~ntujący 98 proc. wybor-
Pana Do~ lików, czy także ko­

z Zambr #c• Żydzi, masoni i cy­
jemy. Tal°f brani przez pozostałe, 
lefony. 

ciemne 2 proc. spolecze1lstwa. 
Niestety, ta dmga grupa po­

słów i senatorów w naszym 
parlamencie wydaje się · liczeb­
nie znacznie więksZJI, , przypu­
szczalnie dlatego, że zło lubi 
się plenić, podobnie jak ~hwa­
sty. Należy wierzyć, że otwarcie 
wrót kaplicy dla tych grzeszni-

Parlamentu, nie jest żadnym 
wyjściem, ponieważ zmuszałby 

parlamentarzystów do leczenia 
kaca w knajpach miejskich. 
Znając krewkość i bezkom­
promisowość naszych wybra11-
ców nawet wtedy, gdy wydają 
się. t1wźwi, można sądzić, iż 
spowodowałoby to znaczne za-

Czekając na mannę 
ków pozwoli im zawrócić na 
drogę Prawdy. 

Przed wybudowaniem świą­
tyni niezbędne będą drobne 
zmiany legislacyjne. Przede 
wszystkim należy uchylić 
ustawę o wychowaniu w trze­
źwości, albowiem zabrania ona 
sprzedaży alkoholu w odległo­
sct mniejszej niż 100 metrów 
od miejsca kultu religijnego. 
W Sejmie nie ma tyle prze­
strzeni, by wybudować kaplicę, 

.zachowując wymaganą odle­
głość. Natomiast pomysł li­
kwidacji wyszynku w budynku 

grożenie bezpiecze11stwa mie­
szkmlców Warszawy i okolic. 
Stolica stałaby się areną usta­
wicznych awantur i bójek nie 
do ,opanowania przez policję, 
bezradną wobec osób chronio­
nych immunitetem. Gołe pa­
nienki zaczęłyby wypadać nie 
tylko z okien hotelu przy Wiej­
skiej, co postawiłoby pod zna­
kiem zapytania celowość ściga­
nia pomo'grafii. Groziłoby też 
całkowite zablokowanie ulic w 
wyniku kraks spowodowanych 
przez Dostojne Osoby, oczywi­
ście nie pijane, ale swym wi.do-

kiem wskazi~jące na spo.:.!"cie 
alkoholu, a w rzeczy·_.;:,r;tości 

jedynie przejęte i zamraczc11e 
troską o sprawy Pm1stwa i Na­
rodu. 

Ustawy przeciwalkoholowej 
można zresztą nie zmieniać. 

Wystarczy objąć imm unitetem 
także barmanów i kelnerów, 
sprzedających gorzałę w sej­
mowych przybytkach Bachusa. 
Dla Ciała Ustawoda wczego Jest 
to problem dziecinnie prosty. 
JYm niemniej, jako społecznie 
ważny, winien być traktowany 
priorytetowo i uchwalony na­
tychmiast po ustawie antyabor­
cyjnej. 

1jm razem zapaliło się przed 
nami już nie światełko, ale ol­
brzymia latarnia nadziei. Jest 
pewne, iż wspólne modiy po­
słów i senatorów w nowej, 
własnej kaplicy spowodują, je­

..szcze tej zimy, zamiast śnieżyc 
i zamieci, obfite opady manny, 
jak również złota, dolarów i 
wszelkich pomyślności. 

PAWEŁ KRUTIS 

KONTAKW 
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DLICVJNA 

ARESZTY I DOZORY POLICJI 
• Prokurator rejonowy w Zambrowie aresztował tymczasowo 

56-letniego Jerzego W. z Zambrowa, podejrzanego o usiłowanie 

podpalenia mieszkania, które zajmował wraz z żoną oraz podpalenie 
stodoły Piotra O. 

• Prokurator rejonowy w Grajewie zastosował dozór policji wobec 
45-letniego Ryszarda W. z Grajewa, podejrzanego o fizyczne i 
moralne znęcanie się nad żoną i dziećmi oraz znieważenie i czynną 
napaść na policjantów podczas pełnienia przez nich obowiązków 
służbowych. 

WŁAMANIA I KRADZIEŻE 
• Włamywacze nie świętowali. Z mieszkania Andrzeja D. z 

Wysokiego Mazowieckiego zniknęły 2 mln zł, 3 złote obrączki i 
skórzana odzież (straty około 12 mln zł); z mieszkania Mieczysława 
P. z Kolna - magnetowid, 10 kaset video i 2 złote pierścionki 

(straty około 12 mln zł); z mieszkania Marcina P. z Grajewa -
telewizor turystyczny, radiomagnetofon, magnetowid, kasety video, 
aparat fotograficzny, złota biżuteria i elektryczny rożen (straty około 
19 mln zł); z domu Tadeusza P., także z Grajewa - złota obrączka i 
skórzana odzież wartości 4,5 mln zł; z domu Kazimierza L. z Kolna 
- magnetowid, kasety video, 2 butelki koniaku, słodycze, kosmetyki i 
około 6 mln zł (gospodarze spali na piętrze), czyli razem prawie J 5 
mln zł. 

• W Łomży odjechały w nieznane zaparkowane polonezy caro: 
Tomasza P. z Gliwic i Stanisława D. z Zabrza. 

• W Zambrowie do idącego przez sad Mariana B. podbiegł jakiś 
mężczyzna i z tylnej kieszeni spodni ukradł mu portfel, w którym 
nyło 5,5 mln oraz dokumenty osobiste. Policji udało się wytropić 
złodzieja. Okazał się nim Zbigniew O. z Zambrowa. 

• Włamywacza do sklepu PSS „Społem" przy ul. Kierzkowej w 
Łomży interesowały wyłącznie 4 butelki. piwa. 

• Skromne wymagania miał także włamywacz do restauracji 
„Nadbiebrzanka" w Goniądzu, znikając z butelką spirytusu, 3 
butelkami wódki i 10 paczkami papierosów na szkodę ·miejscowego 
GS „SCh". 

• Z leśnej działki Heleny Z. z Mątwicy (gm. Nowogród) ktoś 

wyrąbał 19 sosen. Policja odnalazła je na posesji Marka S. z 
Nowogrodu. 

• Z kiosku Jadwigi P. z Łomży przepadło około 300 paczek 
papierosów, zapalniczki gazowe, grzebienie i woda po golenitt 
„Parys". Włamywaczami okazali się dwaj łomżyniacy: Czesław K. i 
Andrzej N. 

• Udał się skok do baru Wojciecha M. Że wsi Sulki (gm. 
Miastkowo). Złodzieje ulotnili się z zamrażarką, wieżą „Diora", 
kolumnami, kuchenką mikrofalową i gazową, butlą gazową, elek­
trycznym rożnem i artykułami spożywczymi. Straty około 25 mln 
zł. 

~ W Łomży z zaparkowanego mercedesa Iwony U. 7. Niemiec 
przepadła m.in. walizka z odzieżą i narzędzia samochodowe. Straty 
2 tys. dolarów, 4,5 tys. marek i 1 mln zł. 

WYPADKI DROGOWE 
• Na drodze Mały Płock - Rogienice kierujący dacią Krzysztof 

S. z Kolna, nie zachowując szczególnej ostrożną_ści w czasie 
wyprzedzania ciągnika, zderzył się z jadącym z przeciwnej strony 
polonezem, którym kierował Wiesław R. ze wsi Krusze (gm. Turośl). 
Kierowców z obrażeniami ciała przewieziono do szpitala. 

• W Kownatach (gm. ,Piątnica), kierujący hyundai Władysław J. 
z Jedwabnego na łuku drogi zjechał na prawe pobocze, a następnie 
uderzył w betonowy słup trakcji elektrycznej. Podczas oględzin 
policja znalazła w samochodzie pistolet nie ustalonej marki z 
magazynkiem i 7 nabojami. 

• W pobliżu Kuczyna (gm. Klukowo), kierujący fiatem 126p 
Mieczysław B. ze wsi Zebry Wielkie (gm. Klukowo), nie zachowując 
należytej ostrożności podczas omijania idących poboczem, potrącił 
Aleksandrę A. z Kuczyna. Kobieta doznała obrażeń ciała. 

• W Łomży na ul. Nowogrodzkiej, kierujący fiatem 126p Cezary 
R. z Białegostoku, podczas omijania innego samochodu, nie ustąpił 
pierwszeństwa przejazdu nadjeżdżającemu z przeciwnej strony 
polonezowi, którym kierował Jacek P. z Kupisk Nowych (gm. 
Łomża). Na skutek zderzenia pasażerka fiata, Daniela R., doznała 
obrażeń głowy. 

INNE 
• Komenda Rejonowa Policji w Łomży wszczęła dochodzenie w 

sprawie przywłaszczenia przez Marka K. z Konstancina Jeziornej 
(woj. warszawskie) towarów przemysłowych wartości około 52 
mln zł na szkodę Anny W. z Łomży. Komenda wszczęła także 
postępowanie przygotowawcze przeciwko Krzysztofowi K. z Łomży 
za przechowywanie w mieszkaniu i pomieszczeniach gospodarczych 
7 butelek spirytusu domowego wyrobu i stosownej aparatury. 

• W Łomży na ul. Bernatowicza Włodzimierz K., miejscowy, został 
napadnięty przez młodego mężczyznę. Gdy upadł od jego ciosu, 
napastnik rzucił się do przeszukiwania kieszeni kurtki. Znalazł tylko 
jeden 100-tysięczny banknot. 

~KONTAKlV 
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!SŁUGI PIELĘG 
..-·-·--""""--· astrzyki. bańki. J 
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__ _ J 

,..--_,,------ -.. .S, 
:SELTEKS - Anf 
1e sprzedaż - d1 
1taż, doradztwo. 1 
Bawełniana 17. I< 

Strzelił rok 
(w sporcie) 

!SŁUGI RTV, Śr 
tel. U.60-001. 

AKŁAD RTV W 

TENIS STOŁOWY i" Łomża, ul. " 
Mimo, że piłka nożna, to zawsze najpopularniejsza go 26A, tel. 160-7: 

cypłina, najwięcej uwagi przyciągnęli w tym roku zawn1 
S VllAL1 11ZJE HUiff: portowego Klubu Tenisa Stołowego. Rozgrywki drugolii u 

na miejscu uprawniającym do walki o ekstraklasę ukoQOO 'Zł, kolor - J 
jeszcze jako „Narew". Pierwszy baraż nie powiódł się. Je.: icale - 350.000 zł. 
po rezygnacji kilku zespołów, mających kłopoty fina~więtokrzyska 9, t• 

SKTS wykorzystał szansę. Pod koniec sierpnia po raz pl 
szy łomżyńska drużyna znalazła się na najwyższym SZCl!ŚRODEK AKUPl 
rozgrywek o mistrzostwo kraju. ażu i Zioh 

Jesienna runda była czasem płacenia frycowego. Kilhodu zuu zus1 

pocz~t~k .• p~tem dwa zwy~ięstwa i remis, na z~oń~z~nie 1ści 0;~dycyny na 
por~zb~ 1...

4
Jedl'.akdoptymizm. przedk r~wanżamł1. P1ęc. s~vtutu w Ułan Ba 

u s1e 1e, wyJaz owe, moze w oncu prze amame Ili . 

psychologicznych. Z umiejętnościami nie jest bowiem źle.lł w Łomzy,. ul. ~: 
SKTS trenowany jest przez Wacława Tarnackieg127- 3, codzien~ie 

podstawowy skład zespołu to: Dymitr Pieriewierziew M~· W Zambrowie, 
Tarnacki, Wojciech Wysocki, Maciej Dobrowolski or~ ttudziennie od 10-17 
Marciniak. 

Bardzo dzielnie w drugiej lidze poczynają sobie kole?RZEDAM NOW 
klubowe. Prowadzą po jesieni, będ~ walczyć o pierwszą l~ży, tel. 29-73. 

PIŁKA NOZNA 
Wiosna w trzeciej (idze nie zapowiadała tak smutnej i~RZEDAM Ciągr 

Olimpia Zambrów zakończyła poprzedni sezon na 7 miqski Nowe 30 
w tabeli, sprawiając szczególnie na swoim boisku ogra · 
kłopoty wszy~tkim _faworytom. ŁI~:S . Ł<;>mża . raczej spokrATERACE NIE! 
utrzymywał się w hdze. Po rundzie Jes1enneJ nowego sei Ło : 
Olimpia jest ostatnia z małymi widokami na utrzym~ru1' mza, 52-60. 

. ŁKS przedostatni i będzie musiał walczyć naprawdę pow~ 

Warmii Grajewo nie udało się wejść do trzeciej ligi. Śre·------­
idzie jej w „okręgówce", gdzie gra także Ruch W}l 

Mazowieckie, Unia Ciechanowiec i Grom Czeiwony Bór. 
Więcej drużyn przystąpiło do rozgrywek w łomżyńskiej 

klasie. 
Pocieszające są · dobre występy juniorów i ,trampt 

Olimpii i ŁKS-u w swoich grupach rozgrywkowych. 
LEKKOATLE1YKA 

Rok Artura Gąsiewskiego - wicemistrzostwo kraju junia 
trzeci wynik w kraju na 400 m, piąte miejsce w szt[ 
na mistrzostwach świata juniorów w Seulu, wiele wygn 
mityngów. Kłopoty zdrowotne nie pozwoli.ły pokazać w 
roku pełnej klasy jego klubowemu koledze z Narwi u 
Piotrowi Rostkowskiemu. Kilka razy pokazał się za to i 
Dera, swobodnie przekraczający już w dal 7 metrów. 

ZAPASY 
Dobry rok w tej dyscyplinie. · Trzy silne ośrodki : W 

Grajewo, Wissa Szczuczyn i reaktywowany klub BudOI' Wyra. 
Łomża, pokazały się w wielu imprezach juniorów, od 
strzostw makroregionu, po mistrzostwa Polski. Najciekal S' 
jest to, że zapasy tradycyjnie mają wielu zawodnika 
ośrodków wiejsk.ich. 

SZACHY 
Krzysztof Jakubowski z Maratonu Łomża został fin1 

mistrzostw Polski w swojej kategorii wiekowej (do 10 '~~? 
Magdalena Sobocińska na turnieju w Lublinie wyprztV 
mistrzynię świata w swojej kategorii wiekowej. Było też l 
innych sukcesów turniejowych szachistów Maratonu. Dn 
silnym ośrodkiem królewskiej gry jest Grajewo. , We 

Wiesław Nagórka z Łomży został wicemistrzem Pol 
szachach korespondencyjnych. ~~~~~~ 

SPORTSAMOCHODOWY K NTA . 
Coraz większym zainteresowaniem cieszy się ogólno~edaguje ~rp~· .. 

rajd samochodów terenowych „Military Trophy". W tym~ła óysła\!Y Tock, 

odbył się na drogach i bezdrożach okolic Łomży i Nowofw~~afc~i~~~~~ 
* * * v1atenałow nie z; 

Łomżyńscy sportowcy pokazali się jeszcze w minionyrnrk~~~~~ln-'./ Gra~, 
w modelarstwie i innych dyscyplinach. Sport wojewćft)ru k: · SPPP "~~ 
nadal plasuje się nisko jako całość, ale w poszczegól?9•~sz_~nia rcrzyj1 
dyscyplinach są już pojedyncze talenty. esc og oszei 



K-2349-o 
~SELTEKS - Anteny sateli-
1e sprzedaż - duży wybór, 
ataż, doradztwo. Łomża, 34-
Bawetniana 17. KSEPKA. 

K-2137-oo 
!SŁUGI RTV, Śniadeckiego 
tel. 1160-001. 

K-2034-o 
,AKŁAD RTV WZT „ELE­
;" Łomża, ul. Wojska Pol-

. · go 26A, teł. 160-735. 
ume1sza K-2179-oo 
ku zaw()Q , „ 
i drugoli1AL1.!JZJE Ht: H.1: zwykłe -
asę ukoaOO rlł, kolor - 120.000 _zł, 
dł się. Jeticale - 350.000 zł. Zambrow, 
ty finans;więtokrzyska 9, tel. 41-67. 
po raz p~ K-2105-oo 
;zym SZO!ŚRODEK AKUPUNKTURY, 

ażu i Ziołolecznictwa 
vego. Kirt.odu ZUU ZUSAL" - spe-; . 'li „ 
m~z~me1ści medycyny naturalnej z 
Pięc. 8~vtutu w Ułan Bator przyj-

tmame !Jl • 1 R . . 24 • ,
1 
ą w Łomzy, u . ag1msa , 

wiem ze. 3 d . . d 9 14 . 
ki 27-1 , co z1enme o - 1 1rnac eg(,, · • 

~rziew Ml" W Zambrowie, ul. Wodna 
i or~ Hudziennie od 10-17. 

K-223-o 
1bie kolei?RZEDAM NOWY dom w 
ierwszą l~ży, tel. 29-73. 

K-2338-o 
nutnej ie.l?RZ>EDAM Ciągnik C-360. 
na 7 m~ski Nowe 30. 

isku ogrn K-2342 
:zej spok(ATERACE NIEMIECKIE 
owego sei • ' 

SPRZEDAM PF-126p (1987 
r.). Wiadomość: Łomża, ul. Śnia­
deckiego 24/9. 

K-2339 
ZATRUDNIĘ OPlEKUNKĘ 

do jednorocznej dziewczynki. 
Łomża, Kazańska 9/41, po 
15.00. 

K-2341 
SPRZEDAM Robura L-3000 

(1984). Janusz Jankowski, Mia­
stkowo, Krótka 8. 

K-2343 
SPRZEDAM Ciągnik MF-255. 

Jan Pieńkowski, Hipolitewo 1, 
gm. Stawiski. 

K-2346 
TANIO SPRZEDAM Atari 

130XE wraz z dodatkami, tel. 
46-23. 

K-2350 
UCHYLNE BRAMY GARA­

ŻOWE Horman - RFN. Łomża, 
St. Konwy 15, tel. 58-09. 

K-2356-o 
MŁODE MAŁŻEŃSTWO po­

szukuje mieszkania w Łomży. 
Tel. 42-83 wew. 33, do 15.00. 

K-2355 
SPRZEDAM Mercedes 190E 

(1985 r.). Łomża, tel. 160-021. 
K-2370 

Z POWODU WYJAZDU 
sprzedam pawilon handlowy w 
Łomży, tel. 64-52. 

K-2359 
SPRZEDAM 1-roczną kamerę 

video „Panasonic" M-25. Łomża, 
tel. grzeczn. 169-251. 

K-2360 
PROJEKTY ARCHITEKTO­

NICZNO - KONSTRUKCYJNE 
(typowe). Łomża, Senatorska 8, 
tel. 67-48. t 

1. Łomza, 52-60. u rzymaTh 
vdę pow~ K-2331-oo K-236J 

!j ligi. Śre • ------------------· ~uch w~ 
t0ny Bór. 
nżyńskiej 

i trampt 
·eh. 

:raju junio 
:e w sztru 
ele wygr~ 
okazać w 
N arwi ł1 
ię za to i 
trów. 

Wyrazy współczucia 
z powodu śmierci 

OJCA 
Kol . REGINIE PRZESNICKIEJ 
składają: Dyrekcja i Rada 
Pedagogiczna Zespołu 
Szkól Ekonomicznych 

w Łomży. 

........ -.„„._ ______ .._._. ... _lll!lllll_~K~-:~:~~f 
udki: w• - -ub Budol' Wyrazy współczucia z powodu 
orów, od śmierci 

:~~~:~0 SYNA JAROSŁAWA 
Lek. m ed. LEONOWI SĘKOWI 

mstał fi nt p~rdynatorowi Oddziału Chorób 
i (do 10 „.,..""'=--=". Płuc i Gruźlicy / 
:e wyprz składają pracownicy Oddziału (, 
Było też ' Obserwacyjno-Zakaźnego dla</ 
ltonu. Dn Dorosłych Szpi ta.la 

-zero Pol Wojewódzkiego w Łomży. 

SPRZEDAM DOM drew-
niany. Wiesław Dąbkowski, Na­
górki 50, 18-300 Zambrów. 

K-2362 
SPRZEDAM Audi 80 (1988). 

Cena: 127 mln. Wiadomość: Dro­
zdowo, ul. Kraska 17. 

K-2364 
SPRZEDAM Żuka-blaszak. 

Łomża, Bema 7 /21. 
K-2365 

UKŁADANIE BOAZERII, 
podłóg, cyklinowanie. Łomża, tel. 
160-257. 

K-2366-o 
SPRZEDAM Polonez Caro 

(1992 r.). Łomża, ul. Przyko­
szarowa 31/34, w godz. 8-13. 

K-2367-o 
SPRZEDAM DZIAŁKĘ zago­

spodarowaną z budynkami gos­
podarczymi i domem mieszkal­
nym. Rogienice Wielkie 13, gm. 
Mały Płock. 

K-2369 
SZYBKO SPRZEDAM pral­

nię chemiczną. Łomża, Niemce­
wicza 6. 

K -2370 

SPRZEDAM Poloneza (1990 
r., z grudnia). Łomża, tel. 60-92. 

K-2373 
ŁADĘ 1500 sprzedam. Łomża, 

172-540. 
K-2375 

KUPIĘ PRZEDPŁATĘ 
Łomża, 168-729. 

K-2377 
ŻALUZJE - 98.000/m kw. Tel. 

21-00 Łomża „ŻALMAL". 
K-2378-o 

KUPIĘ używaną betoniarkę i 
taczkę. Łomża, 35-59. 

K-2379 
SPRZEDAM Żuka (1983 r.) 

wysoka plandeka. Kolno, tel. 40-
-30. 

KK-35 
POSZUKUJĘ OPIEKUNKI 

do dwójki dzieci. Łomża, tel. 
20-82. 

K-2380 
SAMOCHÓD Combi niedrogo 

kupię. Łomża, 62-09. 
K-2382 

PAPrER TOALETOWY dwu­
warstwowy, cena 950,- szt. 
Łomża, 62-09. 

SPRZEDAM Mercedes 190 K-2382 
(1985 r.), szary metalik. Wia- SPRZEDAM cykliniarkę. 
domość: Łomża, tel. 22-60. Łomża, tel. 51-21. 

K-2372 K-2.'~ I 

Wyrazy współczucia 
z powodu śmierci 

MATKI 
Panu KAZIMIERZOWI 

' GETKOWI 
składają współpracownicy 

Zespołu Szkól 
Ogólnokształcących 

w Łomży. 

Wyrazy głębokiego współczucia 
Kol. JADWIDZE CHEŁSTOWSKIEJ 

ze 

z powodu śmierci 

OJCA 
składają: 

koleżanki i koledzy 
Szkoły Podstawowej Nr 8 

w Łomży . 

Wyrazy szczerego 
współczucia 
Ordynatorowi 

lek. L.J. SĘKOWI 
z powodu śmierci 

SYNA 
składa personel 

Oddziału Płucnego 
WSzZ w Łomży. 

K-2374 

„1.,,K NTAKTY'' 7' d · · - · ' ogólno~edag uje zes ót· /90 nik Lomzynsk1, 18- 400 Ląmza, A leja Legionow 7, ~e/. 42,- 43, 4 2-44 , 57-11 . , W tymMacfysław ~cki (oadnnkat Gospo da
1
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OBUWIE - sprzęt chroniący stopę przed urazem na 

skutek ciągłego zderzania się z pośladkami przeciwników. 
OBWIEŚ - wieśniak idący się powiesić z powodu 

zadłużenia gospodarstwa. 
OBWINIONY - główny aktor kolegium, tj. teatru dla 

pijanych kierowców. 
OBWOŹNY I OBNOŚNY HANDEL - najmocniejsze 

filary polskiego kapitalizmu. 
OBWÓD ŁOWIECKI - teren lokalnej kampanii wybor­

czej, na którym konkurenci do stanowiska wyciągają sobie 

wzajemnie wszelkie brudy i obrzucają się błotem. 
OBYWATEL - tytuł wymyślony przez Rewolucję Fran­

cuską dla ludzi, których należy utrącić. 
OBŻARSTWO - ·plaga sklepów. Polega na tym, że 

starowinki zjadają bułeczki prosto z półki, a przy kasie 

twierdzą, że nie mają czym zapłacić. 
OCET - płyn, który w 1981 najdłużej oparł się kryzysowi 

i jako jedyny artykuł zalegał sklepowe półki. 
OCHŁAP - posiłek o niskim stopniu wykwintności. 

OCHOTA - to, co nas, psiakrew, nie chce opuścić, kiedy 

opuszczą nas już siły. 
OCHRONA - spasione byki pilnujące, by ich praco­

dawca nie zobaczył za wiele. 
OCIĘŻAŁOŚĆ UMYSŁOWA - stan zamroczenia osią­

gany w trzeciej godzinie słuchania transmisji z obrad 
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KRZYZOWKA 

POZIOMO: 4) papieros wykonany domowym sposobem, 7) poszukiwacz w 
archiwum, 8) posłannictwo, 9) gra hazardowa, 10) grupa społeczna wyróżniona 

ze względu na pewną hierarchię, 12) jedna z czterech w sztafecie, 13) krętacz, 

15) bitwa, bój, 18) oddany z armaty, 19) na głowie panny młodej, 20) gatunek 

makaronu, 21) mała jaszczurka. 
PIONOWO: 1) natarcie, 2) pieśń śpiewana ku czci ukochanej, 3) gra, 4) cichy 

odgłos, szelest, 5) część paleniska, 6) bagażowy, 11) żeglarz pełniący służby 

oficera wachtowego, 12) na przykład skakanka, 13) stolica Omanu, 14) ptak 

wodny, 16) jedna z Muz, 17) piłeczka kauczukowa. (HCL) 
Rozwiitzania krzyżówki prosimy nadsyłać w ciągu dziesięciu dni od daty 

ukazania się tygodnika pod adresem redakcji: 18-400 Łomża, Al. Legionów 7. 

NAGRODY: 
zegarek 

oraz ksiqzki 

ROZWIĄZANIE WIRÓWKI 
Z NR. 49/92 

Tatarak, manatki, Kampala, nalewka, rakieta, sa­
trapa, zapłata, Batahla, kaldera, tartana, kantyna, 
Katania, Parana, arkana, Sandra, szabla, makata, 
tkanka, Panama. 

Nagrody wylosowali: GRAŻYNA WILBIK z Cie­
chanowca - zegarek oraz książki: WERONIKA 
BALICKA z Grajewa, IWONA BONIECKA z 
Ełku, ANDRZEJ CZEREPSKI z Łomży, TA­
DEUSZ KOZŁOWSKI z Grajewa, WIESŁAWA 
KUBICKA z Wysokiego Mazowieckiego, SYLWIA 
LENKIEWICZ z Grajewa, TADEUSZ STACHUR­
SKI z Góry, MARIA SZABŁOWSKA z Jarnut, 
KATARZYNA TUBICKA z Białegostoku, EWA 
WIERZBA z Goniądza. 

ROZWIĄZANIE UKOŚNIKA 
Z NR. 50/92 

Prawoskośnie: szczęka, chłopak, pojedynek, krtań, 
blask, składnica, bartnik, zagadka, Kuraś, tępak. 

Lewoskośnie: szyld, chrząstka, golonka, przekaz, 
Parys, regulamin, zamęt, tajniak, partacz, bajka. 

Nagrody wylosowali: MICHAŁ FRANCZUK z 
Dąbrówki Kościelnej - zegarek oraz książki: MI­
CHAŁ GROSFELD z Zambrowa, ANNA KA­
MIŃSKA z Łap, KRZYSZTOF MICHALAK z 
Zambrowa, DOROTA MOŁAS z Kolna, ANNA 
OLSZEWSKA z Surał, DARIUSZ OSUCHOWSKI 
z Godlewa Wielkiego, MARIA PIERSA z Ostrołęki, 
PAWEŁ PIETRZAK z Łomży, ANNA PTAK z 
Łomży, BOGUSŁAW TYMIŃSKI z Czyżewa. 

Gratulujemy. Po odbiór nagród rzeczowych zapra­
szamy do redakcji, książki wysyłamy pocztą. 
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